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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. 
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podlegają opłacie 
nie zwraca się. 


Przegląd polityczny. 


Kraków 9 marca. 


Dziś odbywają się u nas wybory posłów do 
Rady państwa z kuryi wielkiej własności. Kurya 
ta wybiera 20 posłów. Komitet centralny dla Ga- 
licyi wschodniej odezwą, rozesłaną do wszystkich 
komitetów powiatowych, zalecił wyboreom z kuryi 
większych posiadłości jako kandydatów na po- 
słów pp.: Leona Chrzauowskiego, Michała Qara- 


picha, Seweryna Henzla, Władysława Kraińskiego, 


Edwarda Podlewskiego, Dra Emanuela Roińskiego 
i Dra Henryka Wielowiejskiego. Po dokonaniu 
dzisiejszych wyborów — zakończy się kamparia 
wne tylko Izba handlowa 
lwowska będzie musiała wybrać nowego posła, gdyż 
p. Szezepanowski mandatu nie chce przyjąć, a 
motywa tego kroku zamierza ogłosić w liście 
otwartym. Jak nam donoszą z Tarnopola, na 
wczorajszem, bardzo licznem zgromadzeniu wy- 
borców z większej własności z 4 powiatów, przy- 
jęto jednomyślnie kandydaturę na posła p. Chrza- 


wyborcza u nas, Z: 


nowskiego. 


W parlamencie niemieckim toczyła się 
w sobotę w dalszym ciągu dyskusya nad żąda- 
niem rządu w wysokości jednego miliona na zbu- 
dowanie dwóch statków pancernych. Ostatecznie 
przyjęto wniosek Manteuffla, przekazujący tę spra- 


wę komisyi budżetowej, większością 121 głosów 
przeciwko 77 głosom wolnomyślnych i socyalistów. 
W komisyi, według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, większość zgodzi się na propozycye rządu. 

We czwartek narodowo-liberalni mężowie zau- 
fania, wyborców z Otterndorf jednomyślnie posta- 
wili kandydaturę księcia Bismarcka na 


posła do parlamentu niemieckiego. Poseł Schorf 


pojechał do Friedrichsruhe, żeby nakłonić byłego 
kanclerza do przyjęcia kandydatury. Trzeba je 
dnak objaśnić, że mandat ofiarowany Bismarckowi 
nie jest zupełnie pewną własnością narodowo-libe- 
ralnego stronnictwa. W przeszłym roku kandydat 
narodowo-liberalny Gebhardt zwyciężył dopiero 
przy wyborze ściślejszym i to wcale nieznaczną 
większością głosów  socyalno - demokratycznego 
kontr kandydata. Na podobną ewentualność ks. 
Bismarck prawdopodobnie nie chce się narazić. 
W alzackim wydziale krajowym strassburski 
deputowany Petri zaprojektował wysłanie do 
cesarza Wilhelma adresu w sprawie znie- 
sienia ulg, dotyczących przymusu paszportowego. 
Nikt z całego Wydziału nie sprzeciwił się wnio- 
skowi; dwaj tylko posłowie X. Winterer.i. p. 
Dietsch wstrzymali się od głosowania. Adres za- 
pewnia, że mieszkańcy Alzacyi nie mieli nie wspól- 
nego z manifestacyami patryotycznej ligi w Pa- 
ryżu i protestuje przeciwko ostatniemu zarządzeniu, 
jako karze niesłusznie wymierzonej na niewinnych. 
Nordd. Allg. Ztg usiłuje dopatrzyć się w adresie 
wyraźnego zerwania wszelkich nici, łączących Al- 
zacyę i Lotaryngię z Francyą, i otwartego wy- 
parcia się jakichkolwiek zamiarów co do zmiany 
istniejącego stanu rzeczy, z czego pruski dziennik 
niewymownie się cieszy i obiecuje mieszkańcom 
tych krajów szybką nagrodę za ten doniosły i 
sympatyczny dla Berlina akt polityczny. Jest tyl- 
ko kwestya, czy redakcya Nordd. Allg. Ztg nie 
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Horsztyński, zdefektowany dramat Juliusza 
Słowackiego. 
(Benefis panny Kałużyńskiej). 
—GREERE 


— To powiadasz, że moja szkółka owocowa 
dobrze podrosła ? ; 

— Renety i bery szare już kwitną. 

— Jesienią, mości księże, będziemy z sobą dzie- 
lić czerwone jabłuszka. 

— Jeśli Bóg da doczekać. RZE 

— Tak, jeśli Bóg da doczekać! Czy nie wi- 
działeś gdzie Salusi ? 

s ona twoja chodzi sama jedna po lipowej 
alei. 

— Księże, straciłem oczy i widzieć nie mogę 
jej amielskiej twarzy. Czy ona zawsze taka pię- 
kna jak była? 

Oto jak przemawiają przy podniesieniu kurtyny, 
stary konfederat barski i stary zakonnik. Nie wiem 
dlaczego , skoro nas autor wprowadza odrazu w spo- 
kojne życie szlacheckiego dworu i w kilku słowach 
daje poznać i całą względną ciszę dnia dzisiej- 
szego i miłość a zarazem troskę starca o żonę 
piękną, która jakoś szuka samotności i dumań, 
nie wiem czemu nie mówili słów tych prostych 
nasi artyści, siedząc przy stole, jak gdyby ciągnęli 
dalej zwykłą, przerywaną czasem milczeniem, na- 
raz budzącą się na nowo, sąsiedzką rozmowę. Je- 
żeli się niema wywołać uczucia rzeczywistej prąw- 
dy, a chwilami i codzienności , jeżeli się naokoło 
ludzi, stworzonych przez poetę, niema wytworzyć 
osobnej atmosfery, wzbudzić w zamku poczucia 
duszności, niepokoju i grozy, w dworku, przy któ- 
rym lipy kwitną, uczucia wielkich żalów, cichego 
smutku i nieśmiałej kobiecej tęsknoty — to Hor- 
sztyńskiego grać wcale nie warto. Bo zwykłe sło- 
wa, zacytowane powyżej, napisał ten Słowacki, 
tak często popadający w zgrzyty i przesadę, jesz 
cze częściej o przesadę oskarżany, a kiedy wielki 
mistrz gra na orkiestrze swojej tak cicho i pro- 
sto, to wie dobrze, że tylko w ten sposób może 
osiągnąć wrażenie, o które mu właśnie chodzi. 
I napewno jest wtedy głęboki i szczery, skoro so- 


bie tak prostą formę obiera. Porzucił wiersz, do|k 


którego „ma prawo* i największy z polskich ry- 
motwórców zeszedł do prozy, bo chciał prawdy 
jak największej, najdrobniejszej dozy koniecznego 


w każdej sztuce konwencyonalizmu. Opowiada o 


czytała adresu przez okulary, zabarwione tenden- 
cyjnie według własnych życzeń. 

obozie imperyalistów francuskich 
istniejący oddawna rozdział zaostrzył się jeszcze 
bardziej w ostatnich czasach. Zwolennicy księcia 
Hieronima Napoleona, który teraz ze śmiercią 
w Rzymie walczy, usposobieni są więcej liberalnie 
i okazują gotowość do przyjęcia programu kardy- 
nała Lavigerie i do pogodzenia się z rzecząpo- 
spolitą ; protestują przeciwko temu energicznie bo- 
napartyści, skupiający się około księcia Wiktora 
i cesarzowej Eugenii. 

Rosyjski Nord, wychodzący w Brukselli, omawia 
w artykule wstępnym i w korespondencyi peters- 
burskiej ostatnie zajścia francusko-niemie- 
ckie i konstatuje, że rozdrażnienie we Francyi, 
a prawdopodobnie. także i w Niemczech już ustało, 
oraz, że cegarzowa Fryderykowa nie doznała ża- 
dnej obrazy; przeciwnie, Paryżanie przyjmowali 
ją z wielkiem uszanowaniem. Nieporozumienie 
szczęśliwie na czas wyjaśniono. — Prasa rosyjska 
widocznie chce okazać neutralność swoją w spra- 
wie, obchodzącej dość żywo sprzymierzoną Fran- 
cyę; jest to jak gdyby przestroga, że neutralność 
ta nie zmieni się, nawet w razie, jeśliby przyszło 
do zatargów natury poważniejszej. 

Dyplomacya rosyjska nie zraziła się niepowo- 
dzeniem ostatniej noty, wystosowanej do rządu 
bułgarskiego, który umiał dać odpowiedź tak peł- 
ną godności. Według doniesienia ajencyi bałkań- 
skiej, p. Wangenheim, jeneralny konsul niemiecki 
w Zofii, przesłał gabinetowi Stambułowa w imie- 
niu rządu rosyjskiego ponowną notę, która 
użala się, że rząd bułgarski zatrzymując w służ- 
bie państwowej indywidua, hołdujące tendencyom 
przewrotu, równocześnie wydala z granie księstwa 
spokojnych poddanych rosyjskich; na dwa zwła- 
szeza podobne wypadki powołuje się nota — je- 
den miał zajść jeszcze w roku 1886, drugi pod 
koniec 1890. Rząd rosyjski domaga się, żeby tym 
wydalonym bezzwłocznie powrócić dozwolono i 
zastrzega się na przyszłość, żeby nie było tak 
częstych jak dotychczas wydalań. Rząd księcia 
Ferdynanda niewątpliwie nie pozostanie dłażnym 
w odpowiedzi; nie będzięmy na nią czekać długo. 

Król rumuński ustąpił życzeniom nowego swego 
gabinetu i zarządził rozwiązanie Izby po- 
selskiej. Ministerstwo Florescu nie będzie mu- 
siało zatem, jak przewidywano z początku, po 
kilku dniach ustąpić z widowni politycznej, chyba 
że nowe wybory wypadną dla niego niepomyślnie. 
Dzienniki teraz dopiero zatem podają charaktery 
stykę wybitniejszych członków gabinetu. Najstar- 
szy wiekiem jest senator Esarcu, który tylko tym- 
czasowo w braku innej siły objął tekę spraw za- 
granicznych; przy pierwszej sposobności objąć ma 
oświatę, ustępując miejsca godniejszemu i zdol 
niejszemu od siebie. Dzisiejszego ministra oświaty 
bowiem p.;Teodorescu jedyną zasługą podobno jest, 
że szczyci się przyjaźnią p. Vernescu. To samo 
się tyczy ministra sprawiedliwości Harina Isyoranu, 
który znanym jest z przeszłości o tyle, że należał 
do najbardziej zaciętych wrogów Bratiana i do- 
magał.się gwałtownie postawienia go przed sąd. 
Nowy minister robót publicznych Olenescu był 
przedtem jeneralnym dyrektorem kolei rumuńskich, 
ale na stanowisku tem niczem się nie odznaczył. 
Minister wojny, pułkownik Jakób Lahovary, brat 
dotychczasowego ministra spraw zagranicznych, 
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garnia S. A. 


drobnym drukiem 


de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
rymberdze), 


był bardzo dzielnym oficerem sztabu jeneralnego; 
nominacyą jego chciał sobie p. Florescu zjednać 
wpływowy dom Lahovarych i za jego pomocą za- 
pewnić sobie byt, który bez tego byłby bardzo 


chwiejny. 
Niebudująca polemika między Milanem a 


Miljutinem Garaszaninem ciągnie się już 


z przerwą od długiego czasu. Garaszanin, przy 
wódzea partyi postępowej , dawniej najgorętszy 


stronnik byłego króla, przerzucił się potem na 


stronę Natalii i rozpoczął z jej mężem zjadliwą 
walkę w łamach przez siebie wydawanego dzien- 
nika Videlo. — Milan odpowiedział na zaczepki 
w liście datowanym jeszcze we wrześniu 1888 n: 
a ogłoszonym, zdaje się, że z wiedzą i życzeniem 
króla, w Pester Lloydzie, List ten przez długi 
czas czekał na odpowiedz; dopiero niedawno yi- 
delo ogłosił „list otwarty do króla Milana*, w któ- 
rym Garaszanin broni się przed poczynionemi mu 
zarzutami w sposób dosadny i ostry. Replikę króla 
Milana, o której już wspomnieliśmy onegdaj, po- 
daje teraz Neue Freie Presse; przytaczać jej do 
słownie nie warto. Dla scharakteryzowania tylko 
tonu polemiki i rodzaju zarzutów, jakie były król 
stawia byłemu swojemu ministrowi, wystarczy po- 
wiedzieć, że Milan oskarża Garaszanina o skryto- 
bójcze zgładzenie w więzieniu dwóch kobiet He- 
leny Markowicz i Heleny Kniesznin, obwinionych 
o zamach na życie króla jeszcze w roku 1882, 
a list swój ozdabia takiemi wyrażeniami, jak 
„nikczemność*, „bezczelność“ i „podłość“. Coś się 
zepsuło w królestwie Serbii. 


Korespondencya „Czasu“ 


Petersburg 4 marca. 


Wobec chóru dziennikarskiego, tak niechętnego 
żydom, odzywa się od czasu do czasu głos w ich 
obronie, ale najczęściej brzmi słabo i niezręcznie. 
Zanadto bowiem wiele można czynić zarzutów 
ludności żydowskiej i ogólnej i lokalnej natury, 
a zbyt mało da się powiedzieć na jej korzyść lub 
przynajmniej usprawiedliwienie. Organem, bronią- 
cym specyalnie żydów rosyjskich, są Nowosti, re- 
dagowane przez p. Notowicza, z pochodzenia ró- 
wnież żyda. Antisemici rosyjscy, chcąc utrzymy- 
wać i wzmacniać w sferach rządowych niechęć 
ku żydom, kładą szezególniejszy nacisk na tę 
okoliczność, iż ludność żydowska nieustannie i sy- 
stematycznie uchyla się od służby wojskowej. Ce- 
lem wykazania fałszywości tego zarzutu, zdobyły 
się Nowosti na artykuł, najeżony wprawdzie licz- 
nemi datami statystycznemi, ale w ogóle mało 
przekonywujący. Wyjmuję z nich tylko ważniejsze: 

W 12-letnim okresie czasu (od 1874 po 1886 r.), 
jak podaje ten dziennik, stawało do ciągnienia 
losów w całej Rosyi europejskiej ogółem 8.434,449 
osób pochodzenia nieżydowskiego, a 446,802 ży- 
dów. Zatem przeciętnie powoływano rocznie 702,871 
nie-żydów, a 37,233 żydów, co stanowi 5'30'/,; 
w tymże okresie stanowili żydzi tylko 3-95%, 
ogółu mieszkańców Rosyi europejskiej wraz z Kró- 
lestwem Polskiem. Wskutek tego wciągnięto na 
listę konskrypcyjną o 1-359, więcej żydów, niżby 
należało ze względu na ich stosunek do ogólnej 


wołano do pełnienia powinności wojennej prze 


wiedliwość wymagała. Opierając się zaś na tych 
cyfrach, organ liberalno-żydowski wyraża ubole- 


takiego procentu młodych ludzi do służby woj- 
skowej, jakiego żadna ludność nie jest w stanie 
dostarczyć.* Od owych zaś lat 12 wymagania 
władz w tym względzie stać się miały wobec ży- 
dów jeszcze większemi. 

Na powyższe argumenta i skargi posypały się 
liczne odpowiedzi ze strony innych dzienników 
rosyjskich. Zarzucono naprzód Nowostiom tenden- 
cyjne zestawienie dat statystycznych. Prawdziwe- 
mi są w nich tylko cyfry rekrutów, ale fikcyjną 
ilość żydów. W ten sposób — powiadają — można 
dowieść, co się tylko komu podoba. Kijewlanin, 
w umiejętnie napisanym artykule odsłonił te naduży - 
cia, jakie mają miejsce w prowadzeniu metryk ży- 
dowskich. Czyni się to wszystko bynajmniej nie 
w celu obarczenia się powinnością wojskową. Je- 
żeli na liście konskrypcyjnej znajdzie się niebo- 
szczyk, to żydzi spieszą natychmiast przesłać spro 
stowanie; gdy zaś braknie w niej żyjących, to 
roztropnie o tem milczą. Nader często prakty- 
eznym środkiem jest wpisywanie nowonarodzo- 
nych synów w rodzinach, liczących ich kilku, na 
rzecz rodzin bezdzietnych lub nie mających 8y- 
nów. Synowie jedynacy korzystają w Rosyi, jak 
wiadomo, z przywileju wolności od służby woj- 
skowej. Często się zdarza, że w księgach metry- 
cznych żydowskich wykreśla się jednych zmar- 
łych, a w miarę potrzeby zapisuje się innych, 
wskutek czego spisy familijne ulegają w nich 
częstym przeróbkom. Zarzutom powyższym niepo 
dobna odmówić słuszności. Tylko Moskow. Wie- 
domosti, które w polemice ze swymi przeciwnika 
mi nie pogardzają żadnym środkiem, chwyciły się 
denuncyacyi na p. Notowicza, redaktora Nowosti, 
zarzucając mu, iż w tem posądzeniu rządu o nie- 
sprawiedliwość tkwi objaw nielojalności wobec niego. 

Przeprowadzając w całej surowości system rusy- 
fikacyjny na kresach, Rosyanie mają przytem dzi- 
waczne pretensye, aby ich tam kochano. I tak np. 
dziennik rosyjski Koływań, wychodzący w Dor- 
pacie, gorzko się uskarża, że położenie urzędników 
i wojskowych rosyjskich w nadbałtyckich prowin- 
cyach wogóle, a głównie w Kurlandyi, jest nader 
przykre. Da się ono—jak twierdzi—porównać chy- 
ba z traktowaniem Rosyan w Polsce na początku 
siódmego dziesięciolecia, a jeszcze stosowniej z ich 
obecnem położeniem w Finladyi. Oficerowie rosyj- 
scy, nawet pochodzenia niemieckiego, nie mają 
wstępu do tamecznego inteligentnego towarzystwa. 
Nawet pannny na balach publicznych wolą tańczyć 
z gimnazyalistami, jak z synami Marsa, co niepo- 
miernie martwi tych ostatnich. Gdy współpraco- 
wnik dziennika rosyjskiego zrobił uwagę jakiemuś 
baronowi kurlandzkiemu, że pomiędzy oficerami jest 
wiele szlachty kurlandzkiej, odrzekł mu temi sło- 
wy: „Szlachcic kurlandzki, gdy wstępuje w sze- 
regi wojska rosyjskiego, przestaje być na czas 
słażby szlachcicem kurlandzkim.* 

Dzienniki rosyjskie uskarżają się na separatyzm 
różnojęzycznej prasy w kraju Zakaukazkim. Arty 
kuł dziennika Świet, wywodzący żale na prasę 
tameczną, iż „rozbudza nienawiść i wstręt do wszy 


w lirakowie i urzędy pocztowe. 
Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i o łoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, 
Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
(petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — 
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika |. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfarcie n. M., Berlinie, 
A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W 
i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


liczby mieszkańców. Dzięki tej okoliczności — 
dodają Nowosti — w ciągu rzeczonych lat 12 po- 


ciętnie o 9.568 żydów więcej, jakby tego spra- 


wanie, iż „od ludności żydowskiej wymaga się 


Miejscowa prenumeratę księ 


handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 


©głoszenia i prenumeratę przyj- 


(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 


stkiego, co rosyjskie,* zwrócił powszechuą na się 
uwagę. Ale, co gorsza iż nawet prasa rosyjska 
w kraju Zakaukazkim, idzie w ślady dzienników 
tubylczych i przedstawia naród rosyjski, jako ple- 
mię niższe od innych ludów europejskich, którego 
działalność polityczna i społeczna polega li tylko 
na „łupieżach,* na „kradzieży“ i „sprzeniewierza- 
niu się,* a odznacza się brakiem moralności pu- 
blicznej. Jeżeli sami Rosyanie wyrażają się w po- 
dobny sposób o zdobywcach „pacyfikatorach* i 
„cywilizatorach* Kaukazu, to dziwić się nie mo- 
żpa wcale, że Ormianie tameczni nie żywią ku 
nim sympatyi. Ruch narodowy w Armeniach: tu- 
reckiej i perskiej, oddziałał nadzwyczaj silnie i 
na Armenię rosyjską. Kraj Zakaukazk: ulega co- 
raz bardziej wpływowi narodowo cywilizacyjnemu 
Ormian, a z nim razem przejmuje i ich aspiracye 
polityczne, których celem ostatecznym — utworze- 
nie odrębnego organizmu politycznego od Kauka- 
zu po Mezopotamią. Prasa rosyjska tameczna zdra- 
dza również sympatye dla dążeń ormiańskich, je- 
żeli mamy wierzyć doniesieniu Świeta. 

Okoliczność ta daje dziennikom rosyjskim asumpt 
do rozmyślań na temat — słabej siły atrakcyjnej 
i asymilacyjnej w narodzie rosyjskim. Wniosek 
zaś wyciągają z nich taki, że wśród inteligen- 
cyi rosyjskiej brak ludzi z wykształeeniem iście 
narodowem. Pomiędzy Rosyanami spotkać można 
wychowanych na wzorach i w duchu francuskim, 
niemieckim lub angielskim, ale zbywać ma na in- 
teligencyi „z ducha rosyjskiej.“ Gdy się „zrusyfi - 
kuje“ — twierdzi np. Jużnyj Kraj — społeczeń- 
stwo rosyjskie, wówczas będzie mogła Rosya da- 
leko łatwiej spełnić swe zadanie na kresach pań- 
stwa. „A tymczasem — czytamy dalej w tymże 
dzienniku — nie pozostaje nam nie innego, jak 
podziwiać |rzodków naszych z XVI i XVII wie- 
ku, którzy z taką łatwością spełniali swe zadania 
narodowe, podczas gdy my dajemy się wodzić za 
nos i Polakom i Niemcom i Zydom i w końcu Szwe- 
«om pochodzenia fińskiego.“ 

Zamiast odłożyć zamiary rusyfikacyjne do czasu 
„zruszczenia się inteligencyi rosyjskiej,“ nie dają 
one spokoju przeds'awicielom władzy nawet w Azyi 
środkowej Generał-gubernator Turkiestanu baron 
Wrewskij i generał-gubernator obszarów stepowych 
bar. Taube ułożyli plan rusyfikacyi Azyi środkowej 
przez sprowadzenie osadników rosyjskich. Natu- 
ralnie, że nie się stworzyć osad na bezwodny 
stepie, lecz tylko na dolinach rzecznych, gęści 
zaludnionych přez tubyleów. Od czasu pacyfika- 
cyi Azyi średkowej, ludy tameczne porzuciły roz- 
boje i życie koczownicze, a zaczęły zwolna przy- 
zwyczajać się do życia osiadłego i zajęć rolniczych. 


Plany zatem pp Wrewskiego i Taube dałyby się 


urzeczywistnić tylko kosztem krajowców, wy 
parcie ich z obszarów dobrze nawodnionych w bez- 
wodne stepy, coby rozbudziło w nich ponownie 
instynkta koczowniczo - rozbójnicze. Rząd rosyjski 
niszczyłby własnemi rękami własne dzieła cywili- 
zacyjne.... Byłaby to istna praca Penelopy. 


Rezultaty wyborcze. 


Wiedeń 8 marca. 


(?) Wczorajsze wybory ściślejsze w Wiedniu skoń- 
czyły się zwycięztwem trzech antisemitów Lu ege- 


szczegółach , ogrodowych szkółkach i czerwonych 
renetach, bo pragnie wywołać to, o co w sztuce 
nowożytnej, dzisiejszej, najwięcej może dbamy: 
całą atmosferę, nasyconą uczuciami ludzi i dzia- 
łającą znów niemal bezwiednie na nich, jakąś po- 
tęgę nawpół świadomą, jakąś grozę utajoną, która 
ogarnia jednak we śnie i na jawie, jednem sło- 
wem to, na co Niemcy posiadają wyraz, a co my 
próbujemy nazwą „nastroju“ (Stimmung) oznaczać. 
W tej atmosferze wystarcza potem najlżejsze do- 
tknięcie, aby postacie charakteryzować i indywi- 
dualność zaznacza się najdrobniejszemi rysami. 
Tak wielkim peizażystom — od Rembrandta do 
Bóeklina — skoro odczuli krajobraz na swój spo- 
sób i wywołali ów ton poetyczny i indywidualny, 
wystarczy nieraz na wielkiem tle dostrojonem za- 
znaczać tylko niektóre plany obrazu. Są płótna 
Rembrandta, z których nie wynosi się wspomnie 
nia, prócz jakiegoś silnego uczncia pogody i zadu- 
my, a krajobraz, tony jego złote u dołu i chłodne 
na niebie, wzgórza, domy, ludzie wpadają dopiero 
w oko, jeżeli się powróci obejrzeć, co właściwie 
mogło takie wrażenie i poczucie wywołać. A 

Ten nastrój w nas budzić — oto właśnie naj 
większa Słowackiego sztuka i dlatego zyskuje on 
dziś coraz liczniejsze koła czytelników i wielbicieli. 
W epoce naszej, w epoce uganiającej się coraz 
żywiej za poezyą prostych i rzeczywistych stosun- 
ków, za impresyonizmem, za psychologicznemi od- 
cieniami, które całego człowieka odsłaniają, jest 
u nas Słowacki artystycznie najnowożytniejszym 
pisarzem, najsubtelniejszym w poczaciach, najwy- 
mowniejszym w obrazach. Daleko now ożytniejszym 
od wszystkich, którzy po nim przyszli i którzy 
zresztą prawie wszyscy od niego pochodzą. A nad- 
to w epoce, kiedy tyle bólu sprawiają uczucia na- 
rodowe, przynajmniej w duszach lepszych, a na 
świat i historyczne bezprawia i prawa nie ślepych, 
w tej epoce najwięcej żalu do świata i do nas 
samych, najwięcej dotknięć rany, najwięcej wre- 
szcie marzeń o Polsce „jasnej i spokojnej“ spoty- 
kamy może w Słowackim Jest to poeta bolesny 
generacyj zbolałych. Za czterdzieści lat — mówił 
Stendhal — będą mnie czytać i rozumieć; podo- 
bnie nie za życia święcił Słowacki największe 
swe tryumfy. Może znowu być, że kiedy przyjdą 
dni jaśniejsze i kiedy z drugiej strony estetyczne 
nasze potrzeby zmienią się w zwykłej rzeczy ludzkich 
olei, może być, że pokolenia bardziej szczęśliwe 
i zdrowe nie będą rozumiały tego pisarza, bez po- 


Tylko, że poczucia jego wytworne i opisy naj- 
indy widnalniejsze, są niejako fragmentami, których 
zamiłowavy czytelnik w dziełach szukać musi. 
Nie było Słowackiemu danem dojść zaraz do czy- 
stego pojęcia swego talentu i swojej natury. Szu- 
kał siebie samego po drogach byronizmu i wśród 
naśladowań z Szekspira. Wyciągał niektóre struny 
aż do przesady i maniery. Nie odrazu wiedział, 
że trzeba „nim kwiat przekwitnie, nim gwiazde- 
czka zleci, słuchać, bo to są najlepsi poeci“. Po- 
tem zaczął się talent jego rozwijać i urastać, ale 
zabrał go nam naprzód na jakiś czas mistycyzm, 
potem na zawsze Śmierć. I kiedy zostawiał po so- 
bie dzieło nie we fragmentach tylko pierwszorzę- 
dne, ale już zupełnie piękne, bo prawie zupełnie 
odezute, własne i proste, zabrakło kart wyrwa- 
nych w manuskrypcie. Bo taki to już był los 
jego — n2 grobowcach siadać, ślepych mieć wi- 
dzów i słuchaczów głuchych. 


Nie dziw, że zbierała ludzi ochota uzupełnić 
braki Horsztyńskiego i umożliwić w ten sposób 
przedstawienie najpiękniejszego dramatu, na jaki 
się literatura polska zdobyła. Potrzeba było z dru- 
giej strony wiele odwagi, jeszcze więcej zaparcia 
się siebie, aby swoją prozę stawiać obok prozy 
Słowackiego. Jedenaście lat temu odważył się na 
to autor pięknego przekładu Lilli Wenedy na jẹ- 
zyk francuski. Niektóre ustępy, n. p. opuszczona 
przy wczorajszem wznowieniu scena III aktu mię- 
dzy hetmanem i Amelią wypadły zadziwiająco do- 
brze. I laka w mowie Szczęsnego (akt IV) zapeł: 
nioną została jeżeli nie zupełnie pięknie, to w ka- 
źdym razie wogóle słusznie i dostatecznie dla zro 
zumienia całości. Sądzimy jednak, że jak brak 
dwóch ramion u Afrodyty z Melos, tak luki Hor- 
sztyńskiego będą i nadal zaciekawiać i nęcić przy- 
szłe pokolenia. Dojdą one może, jak archeologo- 
wie starożytni, do przekonania, że żadna restaura- 
cya zadowolnić zupełnie nie zdoła i że najlepiej po- 
zostawić fragment fragmentem, a może powstanie 
też jaka skromna próba uzupełnienia, która nie 
kusząc się o odbudowanie całego dramatu, po 
wtrąca tylko między ułamki Słowackiego konie- 
czne minimum gorszej prozy. Wtedy poprzestanie- 
my na domyśle, że Salomea kończy waryacyą i 
nie będziemy jej obłędu oglądać na scenie: dru- 
giej Ofelii nie stwarza się z potrzeby, na zawo- 
łanie. Ponieważ zaś sztuka jest sama przez się 


równania mniej ogólno-ludzkiego i wiecznie-trwałego | bardzo długą, wykreśli się może na teatrze wszyst 


od innych, ale dni jego wielkości, przypadają wła- 
śnie na dni wielkiego rozstroju i żałoby. 


kie ustępy odnoszące się do Sforki i Sforcyi, bo 
powiązać je z całością jest doprawdy nie łatwo, 


Skoro się na hypotezy puszczam, dlaczego jeszcze 
jednej nie dodać? Wzmianki o prochach, o zega- 
rze, za pomocą którego można je wysadzić, są 
nadto częste, aby nie miały zapowiadać wysko- 
czenia w powietrze Szczęsnego wraz z całym zam- 
kiem. Zgadzałoby się może z tonem sztuki pro 
stym, unikającym nawet wstrząśnień nadto silnych, 
gdybyśmy się o tem zakończeniu dowiedzieli 
z opowiadania. Wszak Horsztyński nie umiera 
przed nami i prowadzonego na śmierć hetmana 
nie widzimy na scenie. Zdaje się, że Amelia i Mi- 
chaś muszą ujść zatracenia; czy byłoby niepodo- 
bnem, aby im w naszej obecności opowiadano o 
zgonie Szczęsnego ? Trzebaby na to, co prawda, 
mistrza stylu i wielkiego poety, trzebaby pisarza, 
któryby naoczne wrażenia umiał zastąpić w ten 
sposób opowieścią, jak to się przedtem stało przez 
wprowadzenie ducha wojewody i przez rozmowę 
Szczęsnego z nieznajomym. 

W każdym razie sądzę, że przepiękne dzieło 
Słowackiego będzie zawsze raczej w czytaniu, niż 
na scenie zyskiwać sobie publiczność. Prawda, że 
mcezorajsze przedstawienie było niedostatecznem i 
o wiele niższem od owego pierwszego z przed 
jedenastu laty, ale pewna ilość wytwornych psy- 
chologicznych rysów zginęła wczoraj na deskach. 
Sądzę nawet, że wśród widzów ci, których naj- 
bardziej akcya wczoraj wzruszała, to byli właśnie 
stali i wierni czytelnicy Słowackiego. Na pochwy- 
cenie, pojęcie i zgłębienie ogromu drobnych szcze- 
gółów, które razem tworzą ową atmosferę, o któ- 
rej wspomniałem, niema poprostu czasu w ciągu 
przedstawienia. Ale widz pomaga naodwrót czy 
telnikowi, i kto zobaczył, jak się te postacie znane 
z książki żywo obracają na scenie, ten ma kilka 
rozkosznych godzin zapewnionych, skoro znowu 
pośmiertne dzieła otworzy. Wtenczas go cały na- 
strój owionie. Odczuje całą naturę Szczęsnego, 
szlachetną i nieszczęśliwą, ironią, która się już 
stała jego wymową, wejdzie w duszę tego czło- 
wieka, szukającego w jednej miłości zapomnienia 
o drugiej — i zapomnienia tego, czego od niego 
ojciec, a czego kraj wymaga. Czytelnik pojmie 
całą boleść tej analitycznej natury, której „czasem 
jakaś błyskawica myśli pokazuje nicość wszyst- 
kiego, a nawet nicość myśli, marzącej 
o nicości.“ I zwróci uwagę na dziwną psycho- 
logię ślepoty u Horsztyńskiego; ujrzy, jak ten 
człowiek myśli, czuje, mówi jak ślepy, nawet 
kiedy on sam lub otoczenie o kalectwie zapomni, 
Podnoszę tu szczegóły, bo one to na deskach nie 
zupełnie na jaw wychodzą; i widz natomiast i 
i czytelnik czują wielkość pomysłu i jakąś bolesną 


a głęboką prawdę w uczuciach ludzi, którym na- 
gle zaczęło brakować ziemi, ojczystej, własnej ziemi 
pod nogami. Zachodzili oni wtedy tłamami do 
wrót obłędu, ale umierali milcząco, bez skargi. 
Słowackiego to jest zasługą, że nadał głos ka- 
miennej ich rozpaczy. 

Przedstawienie było, ogółem wziąwszy, słabe. 
P. Rieger pojął Horsztyńskiego pięknie, i szkoda, 
że jednostajność głosu osłabiała wrażenie. P. Że- 
lazowski był przed laty daleko lepszym Szezęsnym; 
dziś brakło mu nerwowości, goryczy, ironii. Ze zbo- 
lałego syna zdrajcy zrobił on jakiegoś Płoszow- 
skiego, istotę bądź co bądź marną moralnie wobec 
świadka rozbiorów. P. Stępowski miał pełno hu- 
moru i życia. Panna Koźmin znalazła doskonale 
ton odpowiedni na Marynę scen pierwszych, na 
bezwiednie zepsutą i nieświadomą swego upadku, 
bo olśnioną dziewczynę: zwracam na artystkę u- 
wagę, bo gdzie jest prostota, bywa często talent. 
Natomiast wypadły słabiej sceny uczuciowe. Z da- 
wnej obsady, po której żyje jeszcze pamięć naj- 
piękniejszej kreacyi Rychtera, pozostała jedna 
pani Hoffmannowa. I ona jedna wie, co to jest proza 
Słowackiego. Wie przedewszystkiem, że kiedy się 
mówi jego słowa, to się ich nie zmienia, bo cho- 
ciaż niezwykle ustawione, są one tak ustawione 
z umysłu. „Nie zmylił się mistrz taki!* Wie ona, 
że w każdem zdaniu jest odcień, którego zanie- 
dbywać nie można, bo szkoda byłaby nieobliczo- 
na, a co więcej umie go ona uwydatnić w całości. 
Mała to rola Salomei, ale stała się wczoraj ogro- 
mną, bo w pojęciu artystki nie znalazłoby się ani 
trochę przesady, sztuczności, maniery. Słowacki 
wymagał od artystów prawdy, ale jedna pani 
Hoffmannowa zrozumiała zupełnie to żądanie. 

Nie spodziewaliśmy się jej po benefisantce. Pu- 
bliczność przyjmowała ją gorąco. Nie było końca 
bukietom i oklaskom. Umiewy widocznie cenić 
pracowitość i staranność artystów. Tem więc śmie- 
lej, oddawszy tym zaletom sprawiedliwość, może 
krytyka zastrzeżenia swoje wypowiedzieć. Oto, 
mimo rozwoju swego talentu, zachowała panna 
Kałużyńska tyle dawnej przesady i afektacyi, że 
psują one każdą niemal jej kreacyę. W rolach 
naiwnych bierze ona zbyt często niepomierną ru- 
chliwość i krzykliwość za swobodę, w dramatycz- 
nych zaś wybuchy za uczucie. Ma przytem ste- 
reotypowe ruchy głową, oczami, sztuczne przechy- 
lenia; myśli więcej o wrażeniu widzów, niż o wła- 
snem uczuciu. A jednak ma talent; a jednak jest 
prawda i prostota najwyższym celem talentu. 


K. G. 
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CZAS z Wtorku 10 Marca 1891. 


a 


ra, ponownie wybranego w cvrkule V, Haucka, 
na nowo wybranego w cyrkule IV w miejsce na- 
leżącego do lewicy b. posła p. Matscheko, ks. 
Alojzego Liechtensteina na przedmieściu Her- 
nals, wreszcie b. posła lewicy Wrabetza w okręgu 
IX. Ostatecznie więc Wiedeń wybrał 7 posłów le- 
wiey i 7 antisemitów. Lewica straciła okręgi IV. 
Hernals i Sechshans, demokraci stracili okręgi VII 
i VIII. Że jednak lewica zdobyła dwa mandaty 
Krems i Baden, przeto de facto w miastach stra- 
ciła tylko 1 mandat, ale straciłą 4 w okręgach 
włościańskich dolnej Austryi. Ogółem zatem z miast 
i okręgów włościańskich tej prowincyi wejdzie do 
Izby poselskiej 9 członków lewicy, do których 
przybędzie jeszcze 8 posłów kuryi w. posiadłości 
i 2 z Izby handlowej, — 14 antisemitów, 2 człon 
ków frakcyi katolickiej i 2 ezłonków frakcyi nie- 
miecko narodowej. 

Naczelnik „demokratów Dr Kronawetter, 
który opuścił dawny okręg swój VIII (Josefstadt), 
aby przeciwko byłemu posłowi lewicy Wrabetzowi 
ubiegać się o mandat cyrkułu IX (Alsergrund), 
a jednocześnie z poparciem lewicy starać się o 
mandat w Hernals, przepadł w obu okręgach. 
W IX nie dostał się nawet do ściślejszego wyboru, 
w Hernals otrzymał wczoraj 2736 głosów, gdy ks. 
Liechtenstein zwyciężył 2987 głosami. Ks. Liech- 
tenstein w tej kampanii wyborczej rozwinął nad- 
zwyczajne zdolrości w agitacyi. Od łoża śmier- 
telnie chorej żony z swego oryginalnego pałacyku 
z Prateru przyjeżdżał do odległych, na przeci- 
wnym krańcu stolicy przedmieść Hernals, Otta- 
kring, Nussdorf i t. d, gdzie czasem „pod Zło- 
tym Rysiem,* „pod Błękitnym Gołębiem* i t. d 
wygłosił po 4 mowy wyborcze na wieczór, Ści- 
skając — zawsze bez rękawiczek — krawca Je- 
dliczkę, mechanika Schneidera i innych popular- 
nych antisemitów. Tyle wytrwałości, energii i — 
last not least — poświęcenia zasługiwało na zwy- 
cięztwo. Zachodzi tylko pytanie, gdzie właściwie 
ks Liechtenstein zasiędzie w Izbie? Na skrajnej 
lewicy pomiędzy ant'semitami? Czy na swem 
dawnem miejscu w centrum? Bądź jak bądź, cał 
kiem pewną jest rzeczą, że ks'ążę nie spełni tego 
co obiecał swym wyborcom, bo obiecał im rzeczy 
niemożliwe. 

Zważywszy, że wynik wyborów w 20 okręgach 
wielkiej posiadłości Galieyi, jakoteż w 4 okr»gach 
Pragi co do politycznego stanowiska odnośn: ch 
posłów nie jest wątpliwy, możemy już dziś 305 
wyborów uważać jako dokonanych. 

Z tych mandatów na prawicę przypada 149, 
na lewicę 87, na Młodoczechów 38, na antisemi 
tów 14, na frakcyę niemiecko-narodową 6, na klub 
Coroniniego 6. 

Pod powyższem zastrzeżeniem dokonane są wy- 
bory w 8 prowineyach. 

1) Galicya wybrała (względnie wybierze) sa- 
mych 63 autonomistów. Przypuściwszy, że Rusini 
utworzą osobną frakcyą, jar po'skie liczyć bę 
dzie 56 członków, a z X. Świeżym ze Szląska 57. 

2) W Czechach (92) wybrani: z kuryi wiel- 
kich posiadłości 17 członków prawicy, do których 
zaliczyć trzeba ks. Jana Schwarzenberga, wybra- 
nego w okręgu włoś iańskim prachatickim, razem 
zatem 18; dalej 38 Młodoczechów, bo p. Dostal 
wvbrany w Taborze, albo przystąpi do frakcyi 
młodoczeskiej, co prawdopofobniejsza, albo złoży 
mandat, tak samo niezawodnie przystąpi do Mł» 
doczechów p. Pollak, wybrany z budziejowickiej 
Izby handlowej; wreszcie 33 członków lewicy i 


-3 posłów frakcyi n'emiecko-narodowej. 


3. Z Morawii (36) wybrani: 20 ezłonków le- 
wicy, 11 Morawian (Staroczechów) i 5 członków 
stronnictwa środkowego z kuryi wielkich posia- 

ości. 

4. Ze Szlązka (10) wybrani: 6 członków le- 
wicy, 2 członków frakcyi niemiecko-narodowej, 
2 członków prawicy baron Rolsberg i X. Świeży. 

5. Z Górnej Austryi (17) wybrani: 10 człon- 
ków prawicy, t. j. oprócz wymjenionych juź da- 
wniej 7 posłów konserwatywnych 10 okręgów 
włościańskich, 3 konserwatyści z kuryi wielkich 
posiadłości br. Falkenhayn (minister), baron 
Hayden i opat Baumgartner; wreszcie 7 człon: 
ków lewicy. 

6. Z Saleburga (5) wybrani: 3 członkowie 
prawicy (dwóch kierunku Lienbachera) i 2 człon- 
kowie lewicy. 

7. Z Krainy (10) wybrani: 8 Słoweńców, 1 
członek lewicy baron Tauferer i 1 członek klubu 
Coroniniego baron Schwegel. : 

8. Z Bukowiny (9) wybrani: 6 członków 
prawicy (Dr Żurkan, baron Styrcea, Dr Stefa- 
nowiez, Hormuzaki, Wolan, Lupul) i trzej człon- 
kowie lewicy (Wagner, Miskolezy, Popper). 

- Z tych 9 prowincyj, w których dotąd wybory 


nie są skończone: 


1. Dolna Austrya (37) wybrała : 9 członków 
lewiey, 14 antisemitów, 2 członków stronnictwa 
katolickiego i 2 członków frakcyi niemiecko -naro- 
dowej. 

2. Styrya (23) wybrała: 8 członków prawicy, 
1 członka frakcyi niemiecko-narodowej. 

3. Karyntya (9) wybrała: 6 członków lewi- 
cy, 1 członka frakcyi niemiecko-narodowej (Stein- 
wender). 

4. Tyrol (18) wybrał wczoraj 8 posłów kato- 
lickich; stronnictwo to zdobyło na klubie Coroni- 
niego okręg Cles. 

5. Vorarlberg (3) wybrał wczoraj dwóch 
konserwatystów p. Thurnherra i Kohlera. 

6. Gorycya (4) wybrała: 2 członków prawi- 

i hr. Coroniniego. 

7. Istrya (4) wybrała: 2 członków klubu Co- 
roniniego (Rizzi, Vergottini), 1 członka prawicy. 

8. Tryest (4) wybrał dotąd 2 członków klubu 
hr. Coroniniego. 

E Pmarys (9) nie wybrała dotąd żadnego 


Lewica otrzyma niezawodnie około 110 posłów. 
Z Kołem polskiem, stronnictwem środkowem i 
frakcyą Coroniniego mogłaby zatem utworzyć wię- 
kszość 185 głosów. Dawna prawica, która liczyć 
będzie około 160 głosów, mogłaby utworzyć wię 
kszość w połączeniu z Młodoczechami, którzy je- 
dnak, o ile sądzić można z deklamacyi Narodnich 
Listów, które dziś zapewniają, że klub młodocze- 
ski będzie sobie postępował wprost na opak, jak 
postępowali Staroczesi , nie są zdolni wstąpić w sze- 
regi większości parlamentarnej. 

Wielce dodatnim rezultatem ostatnich wyborów 
jest, że wbrew przewidywaniom frakcya niemie- 
cko-narodowa nietylko nie będzie zwiększona, lecz 
przeciwnie utraci kilka mandatów. Podczas więc, 
gdy w obozie czeskim wzmógł się prąd radykal- 
ny, w obozie niemieckim (pominąwszy antisemi- 
tyzm) wzmocnił się prąd umiarkowany i austryacki. 


Zgromadzenie przedwyborcze większej włas 
ności powiatów krakowskiego i chrzanow- 
skiego. 


Na zaproszenie prezesa Rady powiatowej kra- 
kowskiej p. Alfreda Milieskiego zebrało się 
wczoraj grono obywateli z powiatów krak. i chrza 
nowskiego, celem naradzenia się nad wyborem 
posła do Rady państwa. Zgromadzenie zagaił p. 
prezes Milieski, którego też zaproszono na prze- 
wodniczącego. Objąwszy przewodnictwo, podał p 
Milieski do wiadomości zgromadzenia znane pismo 
komitetu centralnego, wystosowane do wszystkich 
okręgów wyborczych Galicyi zachodniej, a pole- 
cające wybór p. Leona Chrzanowskiego. 

Na to zabrał głos wiceprezes Rady powiatowej 
p. Fr. Paszkowski i odczytał telegram z Tar- 
nopola od p. Leona Chrzanowskiego, który oświad 
cza, iż przyjął mandat z większej własności po- 
wiatu Tarnopolskiego. Mowca sądzi, iż w ten spo 
sób stało się zadość potrzebie przez ogół odczu: 
wanej, aby Rada państwa nie straciła tak znako- 
mitej siły, jaką jest p. Leon Chrzanowski; w ten 
sposób też stało się zadość życzeniu komitetu cen- 
tralnego. 

P. Jan Skirliński zabiera głos i przypomina, 
że p. Leon Chrzanowski posłował z powiatu kra- 
kowskiego, a następnie z wiadomych przyczyn 
mandat złożył. Mowca podnosi zasługi p. Le- 
ona Chrzanowskiego i sądzi, że właśnie powiat 
krakowski powinien go teraz wybrać, dlatego też 
poleca kandydaturę p. Leona Chrzanowskiego. 

P. wieeprezes Paszkowski zaznacza, że 
wszyscy obecni podzielają zdanie p. Skirlińskiego, 
wszyscy uznają zasługi p. Chrzanowskiego, lecz 
skoro p. Chrzanowski oświadczył się za przyję- 
ciem mandatu z powiatu Tarnopolskiego, zatem 
wyborcy krakowscy mają już dzisiaj jednego tyl- 
ko kandydata, t. j. br. Antoniego Wodzickiego. 

Przewodniczący p. Milieski podaje do wia- 
domości zebranych, iż kandydaturę swoją zgłos'ł 
hr. Antoni Wodzicki. 

Obecny na zgromadzeniu kandydat hr. Wo 
dzieki zabiera głos. Mowę jego podajemy 
w streszczeniu: Przedewszystkiem mowca zazna: 
cza, iż pojmuje zupełnie stanowisko p. Skirlińskie- 
go, że wybór p. Chrzanowskiego tutaj byłby wska 
zanym, gdyby nie jego depesza, oświadczająca 
stanowczo, iż mandat tarnopolski przyj- 
muje. Dlatego, że p. Chrzanowski tam mandat 
przyjmuje, mowca ośmiela się stanąć przed wy- 
borcami i ubiegać ponownie o mandat, którym go 
przed 3 miesiącami zaszczycili. 

Nie będzie się mowca szeroko rozwodził o spra- 
wach w Radzie państwa traktowanych i dotknie 
tylko tych, które z punktu rolników obchodzące- 
go najbardziej znaczącemi być mogą. Należy to 
uczynić tem więcej, że mowca słyszał na zgro- 
madzeniu przedwyborczem z ust posła Sokołow- 
skiego, iż w Radzie państwa pilnowane są przede- 
wszystkiem interesa większej własności, źe tam 
wiele się robi dla czworonogów, a nie dla dwuno- 
żnych pracujących. Co p. Sokołowski rozumiał 
pod czworonogami, to jemu mowca pozostawia... 

Zaznacza mowca, że uznaje zupełnie dotychcza- 
sową działalność Koła polskiego, lecz zamało ono 
zdołało uzyskać dla rolnictwa, czego dowodem np. 
owe śmiesznie małe subwencye dla Towarzystw 
rolniczych, wskutek czego Towarzystwa okręgowe, 
mające siłę i możność rozwoju, z powodu tych 
małych subwencyj zadaniu odpowiedzieć nie mo 
gą, gdyż subwencye te wynoszą po sto kilkanaście 
złr. Mowea omawiał tę sprawę z ministrem Fal- 
kenhaynem, a ten wyjaśniał, że fundusz ogólny 
na te cele wynosi 300.000 złr. i z tego trzeba dać 
więcej krajom, mającym wysoką kulturę agrono- 
miczną, mniej zaś tym, które niżej pod tym wzglę- 
dem stoją. Mowca sądzi, że odwrotny sposób po- 
stępowania zaprowadzony być winien. 

Dla rolników nader ważną jest kwestya podat- 
kowa. Mowca nie będzie w tej sprawie robił obie 
canek, których niezawsze dotrzymać można ; dopó- 
ki obecny system militarny i „pokój zbrojny* będzie 
panować, to nie wiele o ulgach w tym kierunku my- 
śleć i nie wiele tych ulg spodziewać się należy. Ale 
ulgi te są niezbędne dla nowo powstających przed- 
siębiorstw i fabryk w kraju, bo te opierając się na 
rolnictwie, pożytek mu przynosić muszą. Dzisiaj 
system nakładania podatków zarobkowych i do- 
chodowych na fabryki, których budowa jeszcze nie 
ukończona, doprowadza do tego, iż przedsiębior- 
stwa te w zarodzie już są podcięte i nieraz dla- 
tego upadają. Uzyskanie tych ulg, pracowanie 
w tym kierunku, mowca będzie uważał za jedno 
z najważniejszych swych zadań. 

Kiedy mowa o podatkach, kandydat korzysta 
ze sposobności i dotyka tak uczuwać się dającej 
sprawy rozkładu i ściągania podatków. Kwestya 
ta koniecznie uregulowaną być powinna. U nas 
nikt nie wie, ile ma płacić i nieraz nadpłacić mu 
si; w obliczeniu należytości zdarzają się częste 
pomyłki, ałe to dziwna, że te pomyłki wypadają za- 
zawsze na niekorzyść opodatkowanego, a na ko- 
rzyść urzędu podatkowego. Gdy po wielu latach 
o zwrot mylnie pobranej należytości, władze uzna- 
ją słuszność reklamacyj, to mimo to zwrot nie na- 
stępuje w gotówce, lecz przypisany zostaje jako 
pobrana na przyszłość. należytość. Mowca dotyka 
sprawy podatku progressywnego; projekt ustawy 
w tej mierze ma być przedłożony -nowej Izbie. 
Podatek ten — oświadcza mowca — może być 
korzystnym, dotknie on bowiem kapitałów nieru- 
chomych, dotąd wymykających się z pod opodat- 
kowania, nie dotknie zaś właścicieli gruntowych 
i właścicieli domów. Baczyć wszakże pilnie nale- 
ży, by nie dopuścić do tego, iżby pewnym usiło- 
waniom nie udało się zwichnąć właściwej zasady 
podatku progressywnego na niekorzyść rolników 
i właścicieli domów. 

Dotyka następnie mowca sprawy kolei i taryf 
kolejowych. Oświadcza się jako zwolennik upań- 
stwowienia kolei; upaństwowienie winno nastąpić 
nie dlatego, by państwo utworzyło sobie przedmiot 
eksploatacyjny, ale dlatego, by polityką kolejową 
i taryfową dążyło do podniesienia ekonomicznego 
kraju. Jako przykład w tej mierze przytacza mo- 
wca Węgry, które tak się urządziły, że taryfami 
kolejowemi, tak niskiemi, iż koleje przynoszą stra- 
ty, podnoszą dobrobyt ekonomiczny i siłę podat- 
kową krajuiw ten sposób z znacznemi nadwyż- 
kami owe pozorne drobne straty pokrywają. 

Dalej, ze spraw ogół obchodzących, wykazuje 
mowca konieczną potrzebę zmiany ustawy 0 swoj 
szezyznie, która to,ustawa jest dla gmin obecnie tak 
uciążliwą, że płacić one muszą koszta szpitalne, nie- 
raz wysckich kwot dochodzące, za osoby, które 
od długiego czasu nie miały z gminą żadnych 
związków. 

Niezbędną jest zmiana kodeksu karnego i pro- 
cedury cywilnej. Mowca nie dotyka sprawy jako 


zawodowy prawnik, lecz jako obywatel i rolnik. 
Pośpiech w tej mierze jest konieczny, bo za gra- 
nicą zaczynają podnosić się dziwne teorye. We 
Francyi zastęp ludzi chce uważać zbrodnię za bez- 
wiedne natchnienie, czyli suggestyą osoby trzeciej. 
We Włoszechjznowu rozwija się opiniia, której przed- 
stawicielem jest prof. Lombroso w Rzymie, a ta opi- 
nia zbrodnię chce usprawiedliwiać atawizmem. Je- 
żeliby tak w istocie było, to kodeks karny byłby 
zbyteczny ; należałoby go zastąpić zbiorem recept. 
Byłaby zbyteczną kara; należałoby ją zastąpić 
leczeniem zimną wodą, lub innemi leczniczemi 
środkami. Mowca wykazuje niesłychaną opiesza- 
łość w egzekucyi, a ta jest złą moralnie i mate- 
ryalnie. S. p. Zyblikiewicz, krytykując procedurę, 
mawiał, iż podejmuje się przy własności przez 17 
lat utrzymać tego, komu doręczono eksmisyą. Czy 
to jest dobrem? Wszak lepiej jest odrazu stracić 
część, a uratować resztę, niż trochę później stra- 
cić wszystko. 

Jest jeszcze w naszym kraju nader popularna 
sprawa regulacyi rzek. Sprawa to bardzo ważna 
dla całego kraju, lecz wymaga nadzwyczajnej 
ostrożności, jak się przekonywujemy z doświadczeń 
innych krajów. I tak kiedy niedawno wylała Ga- 
ronna i sprowadziła klęskę, fachowi inżynierowie 
twierdzili, że stało się to dlatego, iż Garonna 
w górnym biegu została uregulowaną. Gdy znów 
niedawno Cisa wylała, również znawcy inżyniero- 
wie twierdzili, że dlatego wylew nastąpił, bo Cisa 
w dolnym brzegu była uregulowaną. Wobec tak 
sprzecznych opinij ostrożnie traktowaną być win- 
na sprawa, do której kraj nasz tak znaczną kwo- 
tą przyczynićby się musiał. Na dziś domagać się 
należy, nie zaniedbując bynajmniej sprawy ogól- 
nej regulacyi, przedewszystkiem uregulowania dzi- 
kich łożysk potoków górskich i dopływów naszych 
rzek. 

Po rozwiązaniu Rady państwa zapytywano się 
ogólnie, jaki powód skłonił NPana do tego kroku ? 
Pojawiły się zdania, że Monarcha uczynił to za 
radą p. Dunajewskiego. Zdania te zdawały się 
słuszne, tymczasem przyszła wiadomość o dymi- 
syi p. Dunajewskiego i ten fakt zbałamucił owe 
zdania. Dziś nie z góry przepowiadać nie można, 
co będzie, jaki zapanuje kierunek polityczny. 

Po rozwiązaniu Rady państwa pojawił się u nas 
w kraju program klubu lewicy sejmowej. Mowca 
sądzi, że ten program mógłby każdy podpisać, bo 
jest on poniekąd streszczeniem 30 letniej działal- 
ności Koła polskiego. Ale jest tam jeden punkt, 
domagający się, by kraj wziął w administracyę 
swoją podatki bezpośrednie. Pomysłu tego ojco- 
stwo pozostawić należy wyłącznie klubowi lewicy; 
prosty rachunek wykazuje, żeby to było nie dobre 
dla kraju przedsiębiorstwo. 

Co do stanowiska K:ła w przyszłym parlamen 
cie, to nie należy dziś powiedzieć, że z lewicą 
pójdziemy ; nie należy też mówić, że data occasio- 
ne z lewicą nie pójdziemy. Dziś dla kraju jest 
najwięcej wskazaną polityka oportunistyczna i 
trzymanie się w rezerwie, a wierność dotychczaso 
wym zasadom Koła, mianowicie solidarności na 
zewnątrz. Co dalej czynić, przyszłość pokaże. Ale 
dziś jedno uczynić należy, mianowicie insynuacyę, 
wypowiedzianą przez posła Herolda, a powtórzoną 
przez dzienniki węgierskie: die Polen sind fiir 
jede Majoritat zu haben — odeprzeć tu należy sło- 
wem, a w Wiedniu czynem. (Oklaski). 

P. Skirliński podnosi ponownie potrzebę wy- 
boru p. Leona Chrzanowskiego z powiatu krakow- 
skiego i chrzanowskiego) gdyż niema pewności, 
że w Tarnopolskiem zostanie wybrany. Zabierają 
głos w tej sprawie pp.: Dr Grudziński, prezes 
Milieski, wiceprezes Paszkowski, Roman 
hr. Wodzieki i twierdzą, że najpoważniejsi oby 
watele z Tarnopolskiego zaprosili p. Chrzanow- 
skiego do kandydowania w Tarnopolu, zapewnia- 
jąc go o wyborze. — Członek komitetu centralne 
go p. Homolacs na zapytanie X. kanonika 
Krukowskiego, podaje bliższe szczegóły, do- 
wodzące, że wybór p. Chrzanowskiego w Tarno- 
polskiem jest zapewniony. 

Po postawionych interpelacyach ze strony X. kan. 
Krukowskiego: w sprawie szkoły wyznaniowej i 
w sprawie datków konkurencyjnych ze strony nie 
mieszkających w powiecie kolatorów, na które 
to iuterpelacye kandydat hr. A. Wodzicki szcze 
gółowo odpowiedział, przystąpili zebrani do pró 
bnego głosowania, w którem wszystkie głosy pa 
dły na hr. Wodziekiego, z wyjątkiem dwóch 
kartek białych i jednej oddanej na p. Chrzanow 
skiego. 

Przewodniczący p. Milieski, cgłaszając wynik 
głosowania, wyraził nadzieję, że wszyscy wyborcy 
power oddadzą swe głosy hr. A. Wodzie- 

i emu. 


Sprawy krajowe. 


Lwów 8 marca. 


(Subwencyonowanie dróg powiatowych i gminnych. — Od- 
biór funduszów indemnizacyjnych w zarząd Wydziału 
krajowego). 

(X W sprawozdaniu z czynności swych przed- 
stawił Wydział krajowy Sejmowi na ostatniej s - 
syi dodatkową instrukcyę wraz z motywami, wy- 
daną w sprawie subwencyonowania dróg powiato- 
wych i gminnych. Sejmowa komisya drogowa zaś, 
która to sprawozdanie zbadała, wyraziła życzenie, 
aby Wydział krajowy przy udzielaniu sabwencyj 
dla dróg powiatowych i gminnych trzymał się jak 
najściślej postanowień tej instrukcyi, co też Sejm 

przyjął do wiadomości. 

Wydział krajowy komunikując powyższą u- 
chwałę Wydziałom powiatowym, zwrócił ich uwa- 
gę na ścisłe stosowanie się do przepisów objętych 
instrukcyą, gdyż wobec tego, że rozwój komuni- 
kacyj jest jednym z głównych czynników podnie- 
sienią dobrobytu w kraju, tem ważniejszem staje 
się zadanie Wydziałów powiatowych, o ile są po- 
wołane do budowy nowych dróg i do utrzymania 
w dobrym stanie dróg istniejących. 

Wydział krajowy podniósł w swym okólnika, 
iż wdzięczne to zadanie, ze względu na cel donio- 
sły, wymaga ze strony Wydziałów powiatowych 
ciągłej i wytrwałej pracy i wszechstronnego ba 
dania, które drogi są najpilniejsze do budowy ze 
względu na największą korzyść dia dobra publi- 
cznego. Dlatego też Wydział krajowy, aby czę 
ściowo przynajmniej ułatwić to trudne zadanie 
Wydziałów powiatowych, wydał instrukcyę, która 
ma na cela większe niż dotąd uwzględnianie wa- 
runków technicznych przy budowie dróg subwen- 
cyonowanych, a to przez: 

a) wyczerpujące zbadanie warunków przed roz- 

sc budowy pod względem kierunku spad- 

w itp.; 


b) ścisłe wykonanie robót wedle powyżej okre- 
ślonych warunków. 

W taki sposób przeprowadzona budowa odpo 
wie, zdaniem Wydziału krajowego, najlepiej swe- 
mu celowi, ze względu na użyteczność i ułatwi 


pszczędną bo racyonalną konserwacyę na przy-. 


SZŁOŚĆ. 

Wydział krajowy z pełnem zadowoleniem już 
dziś podnosi, że znaczna część powiatów ściśle 
stara się przestrzegać warunków technicznych przy 
budowie dróg, uznając ogólną pożyteczność tychże, 
a Wydział krajowy pragnie, aby przekonanie to 
stało się powszechnem i tym sposobem budowa 
dróg w całym kraju wprowadzoną została na wła- 
ściwe tory. 

Wydział krajowy podniósł w końcu, że zawsze 
chętnie popierał usiłowania powiatów w tym kie- 
runku, a obecnie, oparty na uchwale sejmowej, 
tem ściślej przestrzegać będzie przepisów, wyda- 
nych instrukcyą, w przekonaniu, że tylko na ta- 
kich podstawach przeprowadzona budowa dróg 
przyniesie rzeczywistą korzyść dla dobra publi 
cznego. 

Z końcem b. m. oddane zostaną fundusze inde- 
mnizacyjne Galicyi wschodniej, zachodniej i Księ- 
stwa Krakowskiego w zarząd Wydziału krajo- 
wego. Od chwili odbioru czynności kasowe, spra- 
wowane dotychczas przez c. k. kasę funduszów 
indemnizacyjnych, przejdą na kasę krajową, w któ- 
rej koncentrować się mają dochody i wydatki 
funduszów indemnizacyjnych. Z dniem oddania 
funduszów indemnizacyjnych w zarząd Wydziału 
krajowego, oddane zostaną kasie krajowej wszyst- 
kie zapasy pieniężne w gotówce, w papierach 
wartościowych, tudzież blankiety na obligacye i 
kupony, na podstawie likwidacyi sporządzonej 
przez delegatów c. k. Namiestnictwa, e. k. krajo 
wej Dyrekcyi skarbu i Wydziału krajowego. 

C.k. urzędy podatkowe załatwiać będą tak jak 
dotąd czynności tych funduszów, bez prawa do- 
magania się za to osobnego wynagrodzenia, tru- 
dnić się będą poborami dochodów i płaceniem 
wydatków w tych funduszach na podstawie otrzy 
mywanych dotychczas od władz rządowych asy- 
gnacyj lub rozporządzeń, w przyszłości zaś wedle 
poleceń Wydziału krajowego. 

Judykatura t. j. przysądzenie należytości stro- 
nom uprawnionym za zniesione ciężary gruntowe, 
przysłuża władzom rządowym, jednakowoż rozpo- 
rządzenia z tego powodu do kasy krajowej lub 
do urzędów podatkowych jedynie Wydział krajo 
wy wydawać będzie, a urzędy podatkowe będą 
obowiązane polecenia Wydziału krajowego wyko- 
nywać w ten sam sposób, jak dotąd wykonywały 
nakazy Namiestnictwa lub innych włądz rządo- 
wych. We wszystkich zatem podobnego rodzaju 
wypadkach władze rządowe, dla zachowania po- 
rządku i jednostajności, udzielać będą swoje uchwa 
ły, orzeczenia, kondykta, zakazy, nareszcie jakie- 
kolwiek żądania, Wydziałowi krajowemu, celem 
zarządzenia dalszego urzędowania. 

Wymiany, przepisywania, winkulącye lub de- 
winkulacye obligów indemnizacyjnych, uskuteczniać 
będzie kasa krajowa na podstawie dotychczaso- 
wych przepisów, lub na mocy specyalnych rozpo- 
rządzeń Wydriału krajowego, któremu odnośne 
przepisy za podstawę działania posłużą. 

Kontrola rachunkowa, sprawowana dotąd przez 
departament rachuakowy Namiestnictwa 1 zawo- 
dowo-rachuukowy departament Ministerstwa skar- 
bu we Wiedniu, przejdzie na oddział rachunkowy 
Wydziału krajowego, któremu przysłużać będzie 
prawo i obowiązek załatwiania procesów rachun- 
kowych wobec rządowych kas i urzędów sprawu- 
jących czynności kasowe tych funduszów. Tym- 
czasem oddane zostaną oddziałowi rachunkowemu 
Wydziału krajowego przez departamenta rachun- 
kowe Minis'erstwa skarbu i Namiestnietwa pro- 
wadzone księgi kontowe, zapiski, rachunki i odno- 
šne do kontroli akta, referaty, wiadomości o sta- 
nie procesów rachunkowych, nareszcie dokładne 
wykazy zaległości czynnych i biernych, i t. p. 

Blankiety na obligacye pozostaną niezmienne, 
a c. k. Dyrekcya długów państwa dostarczać bę 
dzie Wydziałowi krajowemu blan*ietów tych za 
opłatą przypadają*ych kosztów, których zwrot in- 
teresowane strony poniosą. 

Losowan'e obligacyj indemnizacyjnych załatwiać 
będzie Wydział krajowy przy udziale dwóch ko- 
misar y rządowych. Warunki losowania przy do- 
łączeniu wykazów poprzednio wylosowanych a nie- 
spłaconych obligacyj ivudemnizacyjnych ogłaszane 
będą, jak dotyc! czas, w urzędowej Gazecie Lwow- 
skiej i Wiener Zeitung. 

Z powolu blskiego odbioru farduszów inde- 
mnizacyjnych, Wydział krajowy nadał pp. kasye- 
rowi Julianowi Horoszkiewiczowi tytuł dyrektora 
kasy, kontrolorowi Silkiewiczowi tytuł zastępcy 
dyrektora kasy, adjunktowi kasowemu Koti:rso- 
wi tytuł kontrolora; adjuakta Buynowskiezo przy- 
dzielił do kasy funduszu indemnizacyjnego dla 
elnienia funkcyi kasyera, adjunkta Szajnoka dla 
pełnienia funkcyi kontrolora, zaś rewident Wy- 
działu krajowego Krobicki będzie za.azem rewi- 
dentem oddziału rachunku fandaszów indemniza- 
cyjnych. 


KRONIKA. 


Kraków 9 marca. 


— Za duszę ś. p. barona Józefa Bauma, b. wice- 
prezesa Koła polskiego w Wiedniu, odprawi się we 
środę (11 b. m.), jako w rocznicę jego śmierci, na- 
bożeństwo w kościele św. Barbary o godzinie 9-tej 
zrana. 

— Z powodu wręczenia JE. Pawłowi Popielowi 
dyplomu obywatela honorowego miasta Krakowa — 
odbył się wczoraj u pp. Popielów obiad. Wśród za- 
proszonych byli prezydent miasta Dr Szlachtowski, 
JE. Dr Majer, prezes Akademii hr. Stanisław Tar- 
nowski, prezes Izby handlowej Baranowski, prof. Dr 
Henryk Jordan, Dr Fryd. Zoll, Dr Faustyn Jaku- 
bowski, X. prałat Chotkowski, wiceprezydent Frie- 
dlęin, Dr Franciszek Kasparek, p. Konrad Wentzl, 
hr. Antoni Wodzicki, hr. Adam Sierakowski, hr. Lu- 
dwik Dębicki, oraz pp.: Konstanty, Paweł i Antoni 
Popielowie. Pod koniec obiadu czcigodny gospodarz 
wzniósł toast na cześć miasta, a po odpowiedzi na cześć 
gospodarza, obywatela honorowego m. Krakowa ze 
strony prezydenta Szlachtowskiego, p. Popiel wzniósł 
ponownie kielich ze zdrowiem dwóch swych kolegów 
z kampanii 1831 r. JE. Majera i p. Baranowskiego. 
Zdrowie gospodyni domu wzniósł Dr Kasparek — a 
toast „kochajmy się* Dr Zoll. 

— Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych na 


wczorajszem posiedzeniu uchwaliła zaprosić pp. arty- 


stów w Krakowie zamieszkałych na wspólna naradę, 
celem obmyślenia środków odpowiedniego obesłania 


działu sztuki polskiej na wystawie międzynarodowej 
w Berlinie. Zgromadzenie odbędzie się we środę 11 
b. m. o godzinie 4 po południu, w salach Towarzy- 
stwa Sztuk Pięknych w Sukiennicach, pod przewod- 
nietwem prezesa Towarzystwa, księcia Marcelego 
Czartoryskiego. Z powodu krótkości czasu — gdyż 
termin nadsyłania dzieł do Berlina upływa z dniem 
10 kwietnia. — Dyrekcya uprasza pp. artystów, a- 
żeby niniejsze ogłoszenie zechcieli uważać jako za- 
proszenie i jak najliczniejszem przybyciem na zapo- 
wiedzianą naradę poprzeć raczyli w tej ważnej spra- 
wie jej usiłowania.| 

— Podkomisya teatralna odbędzie dziś wieczorem 
posiedzenie, celem rozpatrzenia złożonych ofert na bu- 
dowę krakowskiego teatru i przygotowania odpowie- 
dnich wniosków dla pełnej komisyi. 

— Wiosna szybko się zbliża. Wczoraj już mie- 
liśmy 13:5 stopni ciepła, 

— Ruch około ujeżdżalni wojskowej pod Kapu- 
cynami, gdzie się koncentruje jarmark na konie, oży- 
wił się już dzisiaj znacznie i widzieć można piękne 
konie, na targ tam przyprowadzane. Pogoda i dobór 
koni, oraz zjazd kupców, wróżą jarmarkowi niezwykłe 
powodzenie. 

— Jubileusz 40-letniej służby rządowej starszego 
oficyała cłowego p. Józefa Łukąszewicza obcho- 
dzili d. 8 b. m. urzędnicy tutejszego głównego urzędu 
cłowego. Zastępca naczelnika p. Ferdynand Gadom- 
ski krótkiemi, acz wymownemi i rzewnemi słowy pod- 
niósł nietylko zacny charakter i zalety osobiste jubi- 
lata, lecz także młodzieńczą pilność, wytrwałość i wy- 
datność pracy tegoż. Koledzy zaś z prawdziwą szcze- 
rością i niekłamaną serdecznością wyrazili swoje uczu- 
cia przyjażni i przychylności zacnemu. jubilatowi. — 
W dowód tej sympatyi wręczono mu też puhar z na- 
pisem do tej uroczystości zastosowanym, a koledzy 
z innych urzędów pospieszyli z życzeniami drogą te- 
legraficzną. 

— Smutne nadchodzą wiadomości o zalaniu kilku 
wsi nad Wisłą w naszym kraju. — W sobotę donie- 
śliśmy, że poniżej Niepołomic utworzyło się kilka za- 
torów. Otóż zatory te posuwając się powoli, złączyły 
się wreszcie i utworzyły jeden wielki pod Trawni- 
kami, mający 5 kilometrów długości. Zator zmniej- 
szył się wprawdzie następnie do 3 kilometrów, ale 
wywołał spiętrzenie wody, która przerwała ochronne 
wały w tej okolicy w kilku punktach i zalała wsie: 
Trawniki, Groble i Sierosławice. Jak się dowiaduje- 
my od osób, które na własne oczy widziąły wsie owe, 
stan jest tam bardzo smutny, Woda zalała tak da- 
lece wsie, że ludzie na dachy chronić się muszą przed 
zatopieniem. A woda tam w dodatku powoli wzrasta, 
ludzie więc siedzą na dachach bez pożywienia, nie- 
tylko w dzień, ale i nocy ostatniej. Wsie to ludne, 
bo liczące prawie 4,000 mieszkańców, klęska zatem 
jest znacznych rozmiarów, tem więcej, że ludność 
tamtejsza na częste zalewy jest narążaną. 

Pomoc dla tych nieszczęśliwych, i to rychła, jest 
niezbędną. Pospieszy z nią zapewne rząd, kraj i spo- 
łeczeństwo nasze, które w podobnych nieszczęśliwych 
wypadkach spieszy chętnie z ofiarami. Dziś rano wy- 
jechały z Krakowa do Trawnik 3 wielkie pontony i 
10 łodzi z inżynieryą wojskową i oficerami, celem 
rozsadzania zatoru i ratowania ludności. Szczególnem 
jest to, że zator stoi sam, lody bowiem poniżej zu- 
pełnie spłynęły. Z wyjeżdżających łodzi i pontonów 
jeden omal nie uległ katastrofie, silny bowiem prąd 
wody uderzył nim o most podgórski. 

Pod Krakowem stan wody wynosi dzisiaj 2:35 
nad O. Jest to więc stan wysoki. Od wczoraj wieczór 
do dziś rana poziom wody stał na 2:35. Zatem woda 
ną Wiśle przybyła; Rudawa opada. Przez całą noe 
pełniło służbę pogotowie straży pożarnej i drogowej 
przy moście Wolskim, Zwierzynieckim i zakładzie czy- 
szeżenia miastą. Łodzie ratunkowe, zorganizowane 
przez p. Wojciechowskiego, stały też w pogotowiu. 
Przy moście Podgórskim czuwała inżynierya wojsko- 
wa, a komitet ratunkowy wojskowy pod komendą dy- 
rektora inżynieryi p. Krapscha był zebrany w depót 
wiślanem pod Wawelem. Wojsko przygotowąło łodzie 
ratunkowe. 

— Dotacye i subwencye z funduszów państwo- 
wych. Ministerstwo oświecenia udzieliło jednorazową 
dotacyę w kwocie 300 złr. na sprawienie środków 
naukowych dla studyów filologicznych, archeologicz- 
nych i historyczno-geograficznych na uniwersytecie 
lwowskim, przyznało Towarzystwu  muzycznemu 
we Lwowie subwencyę państwową w kwocie 1200 
złr. za rok 1890 na utrzymywanie konserwatoryum 
muzycznego, tudzież udzieliło Drowi Stanisławowi 
Ponikle, prywatnemu docentowi klinicznej propedeu- 
tyki chorób węwnętrznych na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim i lekarzowi powiatowemu przy Starostwie 
w Krakowie, subwencyę w kwocie 500 złr. na odby- 
cie podróży naukowej, celem dalszego kształcenia się 
w dziedzinie bakteryologii i hygieny. 

— Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego, Mieczysława Jare- 
mowicza, z Rzeszowa do Brzeżan, a oficyała poczto- 
wego, (Gustawa Borna, z Brzeżan do Kałusza. 

— Proces o znieważenie religii. Dzienniki lwow- 
skie donoszą, iż w piątek i w sobotę toczyła się przed 
zwykłym trybunałem lwowskiego sądu krajowego roz- 
prawa karno-sądowa przeciwko trzem wykluczonym: 
w maju z. r. uczniom gimnazyum  stanisławowskiego, 
oskarżonym o zbrodnię obrazy religii. Przed kratka- 
mi sądu stanęli: 17-letni Dyonizy Łukjanowicz, ro- 
dem z Horodnicy religii gr. kat., syn pocztmistrza, 
15-letni Eugeniusz Kosiewicz rodem z Falisza i 17- 
letni Cypryan Wolański, syn nauczyciela ludowego 
z Bratyszewa. Pierwszy był uczniem 6 klasy gimna- 
zyalnej, a dwaj drudzy uczęszczali do klasy piątej. Akt 
oskarżenia zarzuca im, iż należeli oni do tajnego 
stowarzyszenia, utworzonego przez uczniów gr. kat. 
obrządku, uczęszczających do gimnazyum w Stani- 
sławowie i że na zgromadzeniach tego stowarzysze- 
nia wyśmiewali religię i bluźnili Bogu. Wskutek te- 
go popełnili oni zbrodnię przewidzianą w paragrafie 
122 ustawy karn. Trybunałowi przewodniczył radca 
Janowski. Oskarżonych Łukjanowicza i Kosiewicza 
bronił adw. Dr Fedak, a Wolańskiego adw. Dr Do- 
brjański. Do rozprawy zawezwano 7 świadków ucz- 
niów gimnazyalnych, byłych kolegów oskarżonych. 
Rozprawa była tajną. Po przesłuchaniu świadków, 
trybunał uznał wszystkich trzech oskarżonych winny- 
mi zbrodni z $ 122 ust. karn. i zasądził Łukjano- 
wicza na 6 tygodni aresztu, zaś E. Kosiewicza i C. 
Wolańskiego na 1 miesiąc aresztu. 

— Towarzystwo oficyalistów prywatnych. Księ- 
żna Florentyna Czartoryska, właścicielka dóbr w po- 
wiecie husiatyńskim, wpisała się do Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych, jako 
członek wspierający z rocznym datkiem 100 złr. 

— Z Kołomyi dochodzą teraz bliższe wiadomości 
o tem wzburzeniu umysłów i rozruchach, które tam 
zapanowąły w drugim dniu wyborów. Tam, jak w Tar- 
nowie, walka wyborcza przedziergnęła się w walkę wy- 
znaniową, a rozdrażnienie obu walezących obozów tak 
się spotęgowało, iż przyszło do bitek, do wybijania szyb, 
do rąbowania sklepików. Zawezwane na pomoc woj- 
sko obsadziło śródmieście, gdzie się odbywały wy- 
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bory, wzbroniło wstępu motłochowi żydowskiemu, który 


fanatycznie agitowął za swoim kandydatem Dr Blo- 
chem, powstrzymało wtargnięcie tłumów  przedmie- 


szezan i włościan, broniących kandydatury hr. Sta- 
rzeńskiego i w końcu przywróciło spokój i porządek. 
zamanifestował się 


Nądmiar wyborczej gorączki 
w licznych zażaleniach, wysłanych przez obie strony 
walczące do Ministerstwa i Namiestnictwa, a znaleźli 
się podobno nawet tacy, którzy protest przeciw wy- 
borowi Dra Blocha chcieli wnieść do stóp Tronu. 

— Franciszek Miklosich, tajny radca, em. prof. 
słowiańskiej filologii w uniwersytecie wiedeńskim, 
członek Akademii umiejętności i Izby panów, zmarł 
w sobotę rano we Wiedniu. Urodzony 20 listopada 
1815 roku w Radmescak koło Luttenberga w Styryi, 
otrzymał już w r. 1837 w uniwersytecie w Gracu 
katedrę filozofii, lecz następnego zaraz roku udał się 
do Wiednia, pragnąc uzyskać doktorat prawa i po- 
święcić się adwokaturze. Wskutek wpływu znanego 
lingwisty Kopitara, otrzymawszy posadę w bibliotece 
narodowej, poświęcił się Miklosich studyom języko- 
wym, a zaraz pierwsze jego lingwistyczne prace zwró- 
ciły na siebie uwagę szerszych kół naukowych. W r. 
1848 został nadzwyczajnym, a w r. 1850 zwyczaj- 
nym profesorem języków słowiańskich w uniwersyte- 
cie wiedeńskim. W r. 1848 został korespondencyjnym, 
a w r. 1851 zwyczajnym członkiem wiedeńskiej Aka- 
demii Umiejętności. 

W r. 1848 został Miklosich w Styryi wybrany do 
parlamentu, lecz wkrótce mandat złożył. Gdy za 
Schmerlinga w miejsce ministerstwa oświaty utworzo- 
no radę wychowania publicznego, został Miklosich do 
niej powołany, a póżniej po przywróceniu minister- 
stwa oświaty, zamianowany radcą dworu i referentem 
dla spraw uniwersyteckich w temże ministerstwie. 
7 lipca 1862 r. powołano Miklosicha do Izby panów, 
gdzie głosował z partyą wiernokonstytucyjną. W r. 
1863 nadał mu cesarz krzyż kawalerski orderu Leo- 
polda, a w następnym roku szlachectwo. 

O naukowem stanowisku i pracach Miklosicha wła- 
ściwe zdanie wypowiedzą ludzie fachowi. Dziś ogra- 
niczamy się tylko do przytoczenia kilku najgłośniej- 
szych jego dzieł. I tak: „Porównawcza gramatyka 
języków słowiańskich* (1852), razem z lingwistą Jó- 
zefem Miillerem wydawał Acta et diplomata graeca 
medii aevi, a przez 13 lat pracował nad wielką pu- 
blikacyą: Lexicon palaeo-slovenico-graeco-latinum, 
którego sześć tomów ukazało się od 1862—1866 r. 
Bardzo liczne jego publikacye wychodziły w pismach 
Akademii Umiejętności, W: r. 1866 wyszedł jego ety- 
mologiczny słownik języków słowiańskich. 

Po ukończeniu 70 roku życia ustąpił Miklosich 
w r. 1885 z katedry, a katedrę filologii słowiańskiej 
w uniwersytecie wiedeńskim objął po nim prof. Dr 
Jagicz z Petersburga. 

Š. p. Miklosich był także członkiem krakowskiej 
Akademii Umiejętności i dlatego z gmąchu tej Aka- 
demii powiewa od wczoraj żałobna chorągiew. Aka- 
demia nasza upoważniła telegraficznie prof. Jagicza, 
ażeby ją reprezentował na pogrzebie znakomitego 
nczonego i jej imieniem złożył wieniec na trumnie. 

— Obraz, który Arcyksiążę Karol Ludwik oglą- 
dał w atelier p. Tadeusza Rybkowskiego, ma tytuł: 
„Targ ranny“ na tak zwanym „Am Hofe“ w Wiedniu. 

— Helenę Modrzejewską przyjmują w Łodzi z wiel- 
kim entuzyazmem, Na pierwszy występ tamże znako- 
mita artystka wybrała Maryę Stuart. Panią Modrze- 
jewską formalnie obsypano kwiatami i wręczono jej pię- 
kny wieniec z napisem: „Wielkiej artystce Helenie Mo- 
drzejewskiej — Łodzianie.* Przy tej sposobności 
warto zaznaczyć, że dziennik niemiecki Lodzer Ztg 
recenzyę o występie Modrzejewskiej wydrukował w ję- 
zyku polskim. W dniu 22 b. m. Modrzejewska wy- 
stąpi w teatrze w Lublinie, gdzie wraz z p. Ładnow- 
skim odegra kilka scen 4 Makbetha. 

— Pomnik Moniuszki. Na sędziów w konkursie 
na pomnik Moniuszki zaprosił p. Mierzwiński pp.: 
Władysława Bogusławskiego, Wojciecha Gersona, Ma- 
tuszewskiego, Struwego i Bron. Żochowskiego. Po 
obejrzeniu miejsca, w którem pomnik ma stanąć w foyer 
Teatru wielkiego w Warszawie, sporządzone będą wa- 
runki konkursu dla artystów rzeźbiarzy. 

— W Warszawie czynią się zabiegi o utworzenie 
banku akcyjnego kredytu meliorącyjnego. Sprawę po- 
piera Jan Bloch. 

— NMpuchtin wyjechał na dłuższy czas do Peters- 
burga. 

— Ofiara artysty. W Kuryerze Warszawskim 
ogłosił artysta-malarz p. St. Witkiewicz list, w którym 
oświadcza, iż nie może przyjąć pieniędzy za obraz 
swój, zakupiony w Warszawie za 500 rs. na dar dla 
pani Modrzejewskiej, wręczony artystce w czasie jej 
benefisu. P. Witkiewicz jest głęboko wdzięczny tym, 
którzy go tak zaszczytnie wyróżnili, ale nie chce być 
gorszym od nich i łącząc się z nimi w uwielbieniu 
dla wielkiej artystki, nie może jednocześnie na tem 
uwielbieniu zarabiać, Prosi zatem, aby pieniędzmi je- 
go rozporządzono w inny sposób. Dalej pisze p. Wit- 
kiewicz: „Będę nad wszelki wyraz szczęśliwy, jeżeli 
pani Modrzejewska zechce ten obraz zachować jako 
pamiątkę po tych, którzy dobrą myśl ofiarowania go 
jej powzięli i jako słaby wyraz tej ezci, jaką mam 
dla niej. Jeżeli się tak stanie, będę z lichwą za moją 
skromną pracę zapłacony.“ 

— Z Paryża do Warszawy. W dniu 2 b. m. 
malarz Chudant wraz z żoną wyruszył pieszo z Pa- 
ryża do Warszawy, gdzie zamierzają przybyć w dniu 
20 kwietnia, robiąc po 35—40 kilometrów dziennie. 
Z Warszawy udadzą się do Moskwy, gdzie p. Chudant 
wystawia jeden ze swoich obrazów. 

— Detaille za to, iż obiecał był współudział swój 
w wystawie sztuki w Berlinie, otrzymuje mnóstwo li- 
stów bezimiennych, grożących mu śmiercią w razie, 
gdyby obietnicy dotrzymał. Znakomity malarz przesłał 
dwa takie listy policyi, prosząc o wykrycie autorów. 
Wszyscy artyści, którzy przyrzekli wysłać obrazy 
swe do Berlina, otrzymują co rano kartę wizytową 
z napisem: „Henryk Rćgnault, 269 batalionu piecho- 
ty, 4 kompanii, Buzenval.* Jestto aluzya do śmierci, 
którą artysta ów poniósł pod Buzenval w styczniu 
1871 roku, służąc jako szeregowiec w Narodowej 
Gwardyi. 

— Manewr ze złotem francuskiem. Znakomitem 
odkryciem, dotyczącem Rothschildów, podzielił się z czy- 
telnikami ostatni numer tygodnika francuskiego La 
guerre auæ abus. Wiadomo, że sztuki złota ulegają 
deteryoracyi podczas obiegu i kiedy ta deteryoracya 
dojdzie do punktu, że danej monety przyjmować nie 
chcą, bank francuski przyjmuje ją i wymienia na 
nową. Dalej znowu w Anglii złoto francuskie przyj- 
mowane jest jedynie wtedy, gdy jest świeże, że stem- 
plem czystym i wyraźnym. Inaczej sztuki idą według 
wagi, t. j. że za sto sztuk nowych dostaje się sto, 
plus jednę czasem i więcej sztuk starych. 

To wiedząc, dom Rotschildów oddaje się od lat 
wielu następnej manipulącyi. W dniu, w którym men- 
nica francuska wypuszcza nowe sztuki złota, paryski 
„dom* Rothschildów wyłapuje je, gdzie może, za po- 
mocą swoich ajentów i cały transport przesyła do 
Anglii. Tu „dom“ Rotschildów londyński wymienia 
cały rok nowe sztuki na stare według wagi i przyj- 


pF- 


Wszelkie papiery wartościowe, bank- 
noty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod 
najkorzystniejszemi warunkami 


mienia sztuka w sztukę na nowe. 


franków czystego zysku. 

— Sensacyjną broszurę, noszącą tytuł: „Socyali- 
styczne dzieła cesarza Wilhelma II, czyli sposób uci- 
skania i prześladowania robotników,* konfiskują obe- 
cnie z rozkazu prezydenta policyi w Berlinie. Autor- 
stwo broszury tej przypisują sekretarzowi prywatne- 


miał napisać ją z namowy i wedle szkicu samego 
księcia. 

— Na 1000 kobiet przypada mężczyzn: we Fran- 
cyi 996, w Belgii 998, w Hiszpanii 
szech 1006, w Grecyi 1103, w Szwajcaryi 962, 
w Niemczech 962, w Prusach 968, w Saksonii 946, 
w Bawaryi 952, w Austryi i Węgrzech 967, w Ser- 
bii 1045, w Rosyi 973, w Finlandyi 960, w Szwe- 
cyi 940, w Norwegii 945, w Danii 966, w Anglii, 
Szkocyi i Irlandyi 955, a w Królestwie Polskiem, 
według danych, zebranych przez komitet statystyczny 
warszawski... tylko 910. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 10 b. m.: Po raz ósmy: Oj mężczy 
zni, mężczyzni! komedya w 4 aktach Kazimierza 
Zalewskiego. 

We środę 11 b. m.: Po raz siódmy: Honor (die 
Ehre), komedya w 4 aktach Hermana Sudermanna. 

We czwartek 12 b. m.: Wielkie bractwo, kome- 
dya w 5 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry. 

W sobotę 14 b. m.: Na dochód Ryszarda Ruszkow- 
skiego: Po rąz pierwszy: Teść, komedya w 3 aktach 
Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 1l-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10-tej do —2-giej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 et. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


— Dnia 7 i 8 marca częściowo pogoda, ciepło; 
termometr dnia 7 od +-5'4 doszedł do +-11'0, dnia 8 
zaś od --2%5 doszedł do --13:5 C. Barometr dość 
nisko; o godzinie 7ej rano dnia 9 marca stan jego 
był 738:3 mm., termometru -|-1'8 C. Wiatr zachodni. 


We wtorek dnia 10 marca: 40 Męczenników. 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Akademii Umiejętności. Wydziął history- 
czno-filozoficzny odbędzie we wtorek dnia 10 
marca b. r. o godzinie 6 wieczorem zwyczajne 
posiedzenie, na którem: Dr F. Koneczny odczyta 
rozprawę p. t.: „Walter von Plettenberg, Landmistrz 
inflancki, wobec Zakonu niemieckiego Litwy i Mo- 
skwy 1500—1525 r.* Poczem odbędzie się posiedze- 
nie ściślejsze, na którem Wydział zastanowi się nad 
sprawą wyboru nowych członków ($ 71 regularinu). 


Z teatru. Oj mężczyzni, mężczyzni, bardzo we- 
soła komedya Kazimierzą Zalewskiego przedstawioną 
będzie jutro we wtorek po raz ósmy, cieszący się 
zaś u nas wielkiem powodzeniem Honor Sudermanna 
danym będzie wyjątkowo we środę po raz siódmy 
na żądanie publiczności, która dotąd tej .słynnej sztu- 
ki nie widziała. Powyższe sztuki grane są przez naj- 
pierwsze siły naszego teatru. 


O użyteczności wojny mówił wczoraj prof. Dr 
Lotar Dargun w sali Rady miejskiej, wobec licznie 
zebranej publiczności. Uczony profesor niewdzięczny 
obrał sobie temat, żeby bronić odwiecznej niszczyciel- 
ki ludzkości, która wycisnęła już morze łez i wylała 
drugie morze krwi. Trzeba się postawić na wysokiem 
stanowisku obojętnego badacza rozwoju dziejów, by 
módz ocenić jak należy znaczenie wojny, jako cywi- 
lizacyjnego czynnika; a z tego właśnie stanowiska 
rozwijał prelegent przed słuchaczami obraz korzyści, 
jakie spoleczeństwo ludzkie z wojny odniosło, powo- 
łując się na dzieło prof. Gumplowicza „O walce ras.“ 
Nie czemu innemu, jak tylko walce plemion, podbo- 
jom jednych przez drugie, wyprawora obronnym i łu- 
pieżczym, zawdzięczamy formowanie się znaczniejszych 
grup plemiennych, kształtowanie się przyszłych naro- 
dów. Z potrzeby silnej organizacyi wewnętrznej, któ- 
raby zdolna była stawić czoło najazdom zewnętrznym, 
wynikły pierwsze prawa, późniejszy ustrój państwo- 
wy i cała misterna tkanka dzisiejszych konstytucyj- 
nych organizmów. Co więcej, szlakiem znaczonym 
przez krew i pożogę, cywilizacya szła w odległe zaką- 
tki ziemi, rozszerzał się handel, rozwijał przemysł. 
Czemby zresztą były sztuki piękne, malarstwo i po- 
ezya, gdyby nigdy krwawe widziadło wojny nie prze- 
sunęło się po powierzchni ziemi; nie mielibyśmy ani 
matejkowskiej „Bitwy pod Grunwaldem,“ ani wspania 
łego cyklu Grottgerowskich rysunków; poezya zaś 
obejśsćby się musiała bez Iliady i bez Jeozolimy Tas- 
sa. Czy słuchacze wychodząc z odczytu prof. Dar- 
guna pojednani zostali z użytecznością wojny, czy 
przestali się lękać jej i nienawidzieć — nie wiemy. 
W każdym razie wdzięczni mu są za godzinę prze- 
pędzoną na pogadance przyjemnej, dowcipnej i po- 
uczającej, wypowiedzianej barwnie i żywo, czego 
zresztą długotrwałemi oklaskami wymowny dali dowód. 

0. Wacław (Kapucyn), znany z gorliwości w mie- 
ście naszem zakonnik, ogłosił drukiem „Rys biogra- 
ficzny J. Emin. X. Kardynała Dunajewskiego Księcia- 
Biskupa krakowskiego.“ Każda stronnica i każdy ustęp 
tego pisma wypływa z najgorętszego uczucia narodo- 
wego i religijnego. W zwięzłem zestawieniu znaleźć 


muje też według wagi stare złoto. To stare złoto 
idzie z londyńskiego „domu* do paryskiego i pary- 
ski „dom* Rothschildów zjawia się od czasu do czasu 
w banku francuskim i ząpas starych sztuk złota wy- 


I znowu powtąrza się manipulacya w Londynie. 
„Operacya finansowa* odbywa się cichaczem już od 
lat kilkunastu, a przynosić ma „domowi“ Rothschil- 
dów, jak utrzymuje La guerre aux abus — w czem 
niewątpliwie jest przesada — do dwóch milionów 


mu ks. Bismarcka p. Lotharowi Bucher, który jakoby 


957, we Wło- 


‘16 b. m. 


Kantor wymiany (ic, rz gal. Banku Kpotocznogo 


można nie wszystkim znane szczegóły z życia nasze- 
go Arcypasterza i mnogie jego zasługi w dwunasto- 
letnim zarządzie dyecezyi, która mu zawdzięcza swoje 
odrodzęnie. Broszurkę zdobi wizerunek X. Kardynała. 
Polecamy to pismo O. Wacława ogółowi katolickiemu 
w mieście, dyecezyi i kraju. 

Słownika geograficznego Królestwa Polskiego i 
innych krajów słowiańskich opuścił prasę w dalszym 
ciągu zeszyt 126 i zawiera artykuły od Strękowa 
Góra do Strzępiń. Z obszerniejszych artykułów wy- 
mieniamy Stryj rzekę i Stryj miasto, Stryjski powiat, 
Strypa, Strzałków, Strzelno. 


Wybory do Rady państwa 


—e— 


wybrany: hr. Antoni Wodzicki. 


Telegr $ 
Telegramy własne „Czasu“. gramy 


Lwów 9-go marca. Szef bićra prezydyalnego 
w Namiestnictwie radca Robert Terlecki zmarł 
nagle ubiegłej nocy. Wiadomość wywołała szczere 
współezucie. Zmarły cieszył się wielką sympatyą 
w szerokich kołach miasta. 

Wiedeń 9 marca. Organizm Austryi nie zno- 
si żadnych skrajności, tem mniej szowinizmu na- 
rodowości w skład jej wchodzących; ale także 
narażonąby Austrya była na apopleksyę zapozna- 
niem słusznych praw owych narodowości na rzecz 
doktrynerstwa centralistycznego i teoryi liberalnej. 
Skrajności i szowinizm są największymi wrogami 
normalnego rozwoju państwa, a w państwie ró- 
żnych narodowości. I tak teraz, młodoczechizm, 
który jest skrajnoś ią i szowinizmem, naraził bieg 
spraw publicznych, oraz system autonomiczno-za- 
chowawczy na szwank. System zaś ten jest je- 
dyną dla Austryi normą, właśnie dlatego, że wy- 
klucza skrajności i szowinizmy. 

W obecnem położeniu rzeczy przeznaczeniem 
Koła polskiego będzie pozostać wśród różnych 
zmian, wirów, a nawet zamętów stałym punktem 
dla systemu autonomiczno -zachowawczego oraz 
dla jego w monarchii przyszłości. Wielkie to po- 
słannictwo, godne narodu, mającego przeszłość 
historyczną, a doświadczonego dziejowemi nie- 
szczęściami; nie warto takowego za żadoe inne 
zamieniać. 

O ile też Koło polskie winno przyczynić się do 
poskromienia skrajności i szowinizmu wszelkiego, 
a zwłaszcza dziś młodoczeskiego, o tyle znowu 
nie podobnaby mu było podawać ręki do odbie- 
rania narodowi czeskiemu lub każdemu innemu 
już nabytych praw i zdobytych ustępstw. Ta jest 
jedyna dla niego linia demarkacyjna. 

Koło polskie niczego nie potrzebuje się dziś 
obawiać dla swojego kraju, ale musi żywić tro- 
skę o jutro, a zwłaszcza o stanowisko tego kraju 
w monarchii, od czego zależy przyszłość narodu. 

Wiedeń 9go marca. Hr. Taaffe pierwszą po 
wyzdrowieniu wizytę złożył wczoraj Dunajewskie- 
mu. Przybył do niego, aby go pożegnać, gdyż 
były minister skarbu wyjeżdża dziś do San Remo. 


Władysław Struszkiewicz. 


54 głosami Faustyn Zuk Skarszewski. 


Stadnicki. 
minister Filip Zaleski. 
wybrany Władysław Kraiński. 


cych jednogłośnie Apolinary Jaworski. 
Brzeżany. Posiem z okręgu wyb. Brzeżany- 


kowski. 
Jaworów. Posłem z okręgu wyb. Jaworów 


dnomyślnie wybrauy Dr Włodzimierz Kozłowski. 

‘Tarnopol. Poslem z okręgu wyb. Tarnopol 
Zbaraż-Skałat-Trembowla został wybrany jeduo- 
głośnie Leon Chrzanowski. 

Kotomya. W okręgu wyborczym Kołomya- 
Horodenka - Śniatyn - Kossów- Nadwórna głosowało 
97 wyborców. Dr Henryk Wielowiejski otrzymał 
56 głosów, Jakób Romaszkan 40 głosów, 1 kartkę 
oddano próżną. Posłem wybrany Or Henryk Wie- 
lowiejski. i 

Zótkiew. Posłem z okręgu wyborczego Żół- 
kiew-Rawa-Sokal na 37 głosujących został jedno- 
myślnie wybrany Tomisław Rozwadowski. 

Rohatyn. W okręgu wyborczym Rohatyn- 
Bóbrka głosowało 57 wyborców. Seweryn Henzel 
otrzymał 40, Onyszkiewicz 17 głosów. Fosłem wy- 
brany Seweryn Henzel. 


Łaleszczyki. W okręgu wyborczym Zale- 
szczyki-Borszczów-Husiatyn-Czortków na 63 głosu- 
jących został 62 głosami wybrany posłem hr. 
Adam Gołuchowski. 

Stanisławów. Posłem z okręgu wyb. Sta- 
nisławów - Bohorodczany - Tłumacz - Buczacz został 
wybrany Stanisław Cieński. 


„Sanok. Posłem z okręgu wyb. Sanok-Bircza- 
Tac STAR został wybrany Mieczysław 
rbański. 


yy m m | 
Nadesłane. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 9 marca. Kilku dostojników kościel- 
nych przybyło tutaj na konferencye episkopatu, 
które rozpocząć się mają jutro. 

Tryest 9go marca, W T okręgu wy- 
borczym i terytoryum tryesteńskiem wybrany zo- 
stał ponownie Nabergoj. 


Gorycya 9 marca. Ośmnastu obecnych człon- 
ków Izby handlowej wybrało jednomyślnie Coro- 
niniego, który łącznie z głosami oddanemi w mie- 
ście, wybrany został 1.105 głosami. 

Praga 9 marca. Wybory ściślejsze odbędą się 


Praga 9-g0 marca. Z powodu nienstającego 
wzbierania rzek wstrzymano ruch między Gross 
Wosek i Kolinem. Ruch kolejowy na linii Gross 
Wosek - Königgrätz, przerwany wskutek runięcia 
mostów, nie został jeszcze przywrócony. 

Praga 9 marca, Stan wody obniża się. 


Przecław (w Morawii) 9 marca. Całe mia- 
sto zalane. 


Buda-Peszt 9 marca. Dunaj wzbiera nagle. 
Komisya powodziowa poczyniła wszelkie środki 
ostrożności. 

Zadar 9 marca. Arcybiskup Maupas umarł. 

Paryż 9 marca. Journal des Dóbats donosi, 
że niebawem nastąpi w dalszym ciągu zamykanie 
gorzelni. Te pierwsze skutki protekcyonalizmu po- 
zwalają przesądzać o przyszłości. Upadek francu- 
skiego przemysłu gorzelnianego jest tylko wstę - 
pem do ruiny setek instytucyj rękodzielmiczych i 
nędzy dla milionowej klasy robotniczej. 

Paryż 9 marca. Wyścigi w Auteuil odbyły 
się bez ważniejszych zajść. Dwa indywidua, które 
wołały: „Precz z Constansem!* zostały areszto- 
wane. 


Londyn 9 marca. W północnej Anglii spa- 
dły silne śniegi. 

W Liverpoolu i Glasgowie oświadczyły się filial- 
ne stowarzyszenia związku marynarskiego przeciw 
ogłoszeniu powszechnego bezrobocia marynarzy. 
Delegaci londyńscy oświadczyli się także prze- 
ciw bezrobociu. 

Kopenhaga 9 marca. Między rządem, stron- 
nictwem opozycyjnem i prawicą przyszło do po- 
rozumienia względem urządzenia w Kopenhadze 
portu wolnego, zniesienia wszelkich opłat żegluż 
nych i częściowego zniesienia opłat od cukru i 
nafty oraz ułatwień w ich pobieraniu, tudzież co 
do ustawy względem zaopatrzenia na starość za 
pomocą rocznego dodatku państwowego dwóch mi- 
lionów. 

Madryt 9 marca. Półurzędowa nota, zamie- 
szczona w dzienniku Correspondencia, oświadcza, 
iż Hiszpania bynajmniej nie ma zamiaru poruszać 
kwestyi marokańskiej i nie chce wejść na tory 
polityki niebezp ecznej zarówno dla Hiszpanii, jak 
i dla całej Europy. 

Suakim 9 marca. Jenerał Granfell odczytał 
na zgromadzeniu szeików depeszę chedywa, ogła- 
szającą ogólną amnestyę. Depesza ta wywołała | 
entuzyazm. 3 

Nowy Jork 9go marca. Wedle telegramu 
z Iquique pobite zostały wojska rządowe przez 
wojska stronnictwa kongresowego. Cała prowincya 
Tarapaca dostała się już pod zarząd tego stron- 
nictwa. 


DG” Dla Wielebnego Duchowieństwa, 
Świetn. Urzędów gminnych, Obszarów dwor- 
skich, Nauczycieli wiejskich i t. p. TRG 


Dr A. Cinciała, Pieśni ludu śląskiego z oko- 


lie Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 
2 złr. 20 et. 


„Dr A. Cinciała, Przysłowia, prz 
ciekawsze zwroty. językowe ludu po 
Sląsku w księstwie cieszyńskiem, 
tną przesyłką pocztową 55 ct. 

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie 

BF Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo 
ny jest dla Czytelni ludowej i Domu narodowege 
w Cieszynie. “TE 


ALBUMY, 


wyroby z bronzu i skóry, portmonstki, przy- 
bory do podróży i majoliki, 
poleca 
MAGAZYN 


AU BON MARCHE 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6. 
ZZ 
Dr Samuel Reich 
otworzył kancelaryę adwokacką 
(638 2 3) w Biały pod Bielskiem. 


nin zy 
ego na 
40 ct, z opła 


(166 10-) 


W wielu krajach lekarze przepisują z całem 
zaufaniem perełki z esencyi drzewa stantalowego 
Dra Clertana przeciw zapaleniom i wyciekom ka- 
nała urynowego, w każdym peryodzie tej choroby. 
Perełki Clertana zawierają czystą esencyę w po- 
włoce żelatynowej, cienkiej, przezroczystej, roz- 
puszczalnej i łatwej do strawienia. Niska cena 
1:60 złr. za flakonik czyni je przystępnemi dla 
chorych nawet niezamożnych. (112 2-2) 


z kuryi wielkich posiadłości. 


W tutejszem starostwie odbył się dziś wybór 
posła do Rady państwa z wielkiej własności okrę- 
gu wyborczego Kraków-Chrzanów. Na 65 upraw- 
nionych wyborców głosowało 45. Z tego otrzymał 
hr. Antoni Wodzicki 39 głosów, a 6 głosów padło 
na p. Leona Chrzanowskiego. Posłem został przeto 


Bochnia. Posłem z okręgu wyb. Bochnia- 
Wieliczka-Brzesko na 42 głosujących (1 kartka 
próżna) został wybrany 41 głosami Atanazy Benoe. 

Tarnów. Posłem z okręgu wyborczego Tar- 
nów-Pilzno-Dąbrowa Mielec wybrany jednogłośnie 


Nowy Sącz. Posłem z okręgu wyb. Nowy 
Sącz-Jasło- Grybów-Limanowa-Nowy targ- Gorlice na 
56 głosujących (2 kartki próżne) wybrany został 


Kzeszów. W okręgu wyb. Rzeszów-Kolbu- 
8zowa-Nisko- Łańcut - Tarnobrzeg - Ropczyce głoso- 
wało 50 wyborców. Hr. Jan Stądnicki otrzymał 44, 
Szezepanowski 6 głosów. Posłem wybrany hr. Jan 


Lwów. Posłem z okręgu wyb. Lwów-Gródek 
został wybrany na 37 głosujących jednomyślnie 


Przemyśl. Posłem z. okręgu wyb. Przemyśl- 
Jarosław został na 56 głosujących 45 głosami 


Złoczów. Posłem z okręgu wyb. Złoczów- 
Kamionka Brody został wybrany na 58 głosują- 


Przemyślany-Podhajce na 12 głosujących (1 kartka 
próżna) został wybrany 11 głosami Alfons Czaj- 


Mościska-Cieszanów na 30 głosujących został je- 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).| Z E 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 
z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizyi. "TRĘ 


Oesterr. - ungar. 


Finanz. Rundschau. 


Wto chce być objaśnionym o wypadkach na targu 
efektów, kto zamierzą sie dowiedzieć o zajmujących 
sprawach, kto chce poznać wypadki na giełdzie, niechaj 
prenumeruje za 1 złr. rocznie 52 numera österr. - ungar. 
Finanz. Rundschau, Za małą kwotę otrzymać można 
mnóstwo materyału. Treść Nru 9: Finanz. Revue, Neue 
Projecte, Aussig- Teplitzer Bahn, Briefkasten, Wiener 
Börse, Neueste Informationen, Coursbericht. Numer oka- 
zowy darmo. Bedakcya i Administracya w Wie. 
dniu, EH, Walinerstrasse 1L. (611 1-2) 


Pora w której jesteśmy, po- 
s woduje skazy i oszpe- 
cenie powłoki ciała: skóra staje 
ASS Się siną, suchą i pękającą. 

Dla uniknienia tego należy u- 
żywać ciągle do twarzy i do rąk 
produktów zwanych Crême Simon, 
Pudr ryżowy i Mydło Simona. Wy- 
magać podpis: Simon, ul. de Pro- 
vence, 36, w Paryżu. W Krakowie 
w aptekach pp.: Redyka, Wisznie- 
wskiego i w magazynie p. W. Fenza. 


(222 3- ) 


Przypominamy, że Pan Chassaing otrzymał 
medal złoty na Wystawie w roku 1889 w Paryżu > 
a w ostatnich czasach dyplom honorowy na Wy- 
stawie leśnej w Wiedniu. (105 3-4) 


stłuszczenie wewnętrznych organów, 
zatkanie stolca, hemoroidy. Zobacz 


Otyłość, 


dzisiejsze ogłoszenie: Naturalna Marienbadzka 
(81 10-29) 


sól zdrojowa. 


PrawdziwaBenedyktynka z opactwa w Fécamp 7 
jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą 
zakonnicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, 
a która jest prawdziwym przysmakiem od 370 z% 
lat dla smakoszów i znawców. Wytworzona z ro- 
ślin, zawierających brom, jod i chloran sody, 
zebranych na wybrzeżach morskich Normandyi, 
likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francyi i za granicą przeciw różnym dolegli- 
wościom, a mianowicie: kongestyom mózgu, bu- 
rzeniu się krwi i przemianom organizmu przy 
zmianach pór roku. Prawdziwy likier Be- 
nedyktynów podnieca apetyt i przyczynia 
się do utrzymania wolnego stolca. (606 1 5) 


A 


ch, DPF wine Zrduażów x pad a R PT Św ah e AS 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna- 
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie- 
życie żołądka i pęchemza. Zmakomity dla 
dzieci, rekonwalescentów i podczas bło- 
gosławionego stanu. (142 3-) 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 
Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 9 marca. 2 godzina 30 min. popoł. 
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Berlin 9 marca. 
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e. kol. Kar. Lud. 
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Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 pażdziernika 1890 r.) 


Odchod * R ch 
z Keksz | POCIĄGI KOLEI: SZ 
I 


Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


*6:55 rano |Kuryerski 3 klasy . *8-48 wiecz. 
9:37 wiecz. Doinini 8,5 47:25 rano 
4*5'87 rano | Osobowy = *9:42 wiecz, 
+*9:20 przed w 5 7:05 rano 
ER OJ 
*— po 3 z 9-46 rano 
t6'30wiecz.|  „ » . | 1*5 - pop. 

-także w kierunku do Prus lub z Prus, 
i także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwową: 


7:59 rano | Pospieszny 3 klasy . 9-38 wiecz. 
10 46 przed Osebowy Jed ARUSYA 2'38 popoł, 
10:43 wiecz. 2 6:30 rano 

6'15 rano | Mieszany > + + e « | 6— wiecz. 


w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 
11:15 przed.| Osobowy 3 klasy. . . . . | 7:85 wiecz. 
Kolei Państwowej 


w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 
przez Bonarkę koleją Dad 


9— rano | Osobowy 3 klasy. . RA 6'02 rano 
6:55 wiecz. 3 JPN ZBT LE 403 pop. 
2:02 popoł. " 3 „ na Oświęcim | 938wi 


ME" Zlecenia 


host 


że | 
4 


' "JBG Idi Dé ai EE NDE A T RA 
j "sę ? x D | 
KEG. 
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ala 


€hodmiii, dywany, Kapy, serwety, firamki otrzymał w wielkim wyborz 


"NE 


Niesiołowski w Krakowie, Sukiennice Nr. 24 i 25. Ceny bardzo niskie. 


(545-1-) 


/ALLLO 


Bea 


meaa 
— 


p 


F (598-1-2) 
| 


Za duszę ś. p. 


Zofii hr. Wodziekiej 


Prezesowej Dam św. Wincentego 
à Paulo, 
odprawionem będzie 
Nabożeństwo żałobne 
w kaplicy OO. Zmartwychwstańców 
we środę dnia 1lgo marca b. r. 
o godz. 10 zrana, 


na które zaprasza się Znajomych i Szan. 
Publiczność. 


Handel norymbersko - galanteryjny 
pod firmą 
Andrzej Schultz w Krakowie 


poszukuje PRAKTYKANWTA z ukoń- 
czoną ligą klasą gimnazyalną lub realną. 


Pisarz 


biegły, obeznany z manipulacyą kaneela- 
ryjną — znajdzie u mnie stałą posadę. 


Antoni Kasprzak, c. k. notaryusz, 
[64412] Frysztat na Szlązku austr. 


Potrzebną jest panna starsza 


(pierwszeństwo ma sierota) do wyręczenia 
pani w gospodarstwie domowem i w inte- 
resie przemysłowym. — Zgłoszenia przyj- 


muje piekarnia Stanisława Bartla w Kra 
kowie, ul. Sienna L. 3. 


"soba w wieku star- 
szym, z dobrej 
rodziny i starannie wychowana, po- 
szukuje umieszczenia jako towarzy- | 
szka do starszej pani, albo jako opie- | 
kunka małoletaich dzieci, lub do mat- 
kowania panienkom, które straciły 
matkę albo wreszcie do zarządu do- 
mu, jako zastępczyni lub wyręczy- 
cielka pani. — Bliższych szczegółów 
udzieli Redakcya Ziemianina w Pozna- | 
niu, Plac Piotra Nr. 4 I. (643 1-3) | 


DO SPRZEDANIA: 


w powóz spacerowy 
Y (Break) 


na sześć osób, lekki, na oliwnych osiach, 
z pierwszćj fabryki wiedeńskićj — i 


Para klaczy pięcioletnich, 
Kkarych, rasowych, które będą przy- 
prowadzone na dzień 10 marca. 


Wiadomość u stróża i stangreta przy ul. 
Karmelickiej pod Nr. 31.  (600-1-2) 


Wydział krajowy [645 1-3] 
L. 8621. 


OGŁOSZENIE. 


Jednoroczny kurs w krajowej szkole 
uprawy i wyprawy lnu i konopi 
w Gródku rozpoczyna się dnia 
15 kwietnia 1594 r. 

Chcący być przyjęty jako uczeń do 
tej szkoły powinien: 

1. Najdalej do d. 25 marca 
1894 r. wnieść do Dyrekcji szkoły 
w Gródku podane z dołączeniem : 

a) metryki urodzenia, udowadniającej, 

że kandydat ukończył 16 rok życia; 

świadectwa szkolnego z ukończenia 
szkoły ludowej z dobrym po 
stępem ; 

świadectwa lekarza, stwierdzające- 

go, że kandydat jest zdrów zupeł- 

nie i fizycznie dostatecznie rozwi- 
nięty, aby mógł podołać pracom 

w polu i w warsztacie ; 

d) świadectwa moralności i dotychcza- 
sowego zatrudnien.a, wystawione- 
go przez właściwego duszpasterza 
i przełożonego gminy. 

2. W dniu oznaczonym przez Dy- 
rekcją poddać się egzami- 
nowi wSitępnemu, z którego 
kierownik szkoły osądzi, czyli kandy- 
dat jest dostatecznie umysłowo rozwi- 
nięty i posiada potrzebne wykształce- 
nie elementarne, ażeby mógł korzystać 
należycie z nauk w kr. szkole uprawy 
i wyprawy lnu i konopi, w Gródku 
udzielanych. 

Synowie niezamożnych rodziców mo- 
ga otrzymać bezpłatne utrzy- 
manie w zakładzie kosztem fundu- 


s 
© 


© 
w 


‘szu krajowego. 


Każdy wstępujacy do zakładu po- 
winien być zaopatrzony w dostateczną 
bieliznę i dobre obuwie. 

Bliższych wiadomości udzieli na żą- 
danie: IDyrekcya krajowej 
szkoły uprawyiwyprawy 
Inu i konopi w Gródku. 


Lwów, dnia 4 marca 1891 r. 


pe KAST S 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (16-21 ) 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4. 
Qscionkami Drukarni „Osasu,“ 


(599-1-4) 


(597-1-3) 


; NAKŁADEM ` 
Księgarni katolickiej 


Dr Wład. Milkowskiego 


w Krakowie 
wyszedł już w drugiem wydaniu piękny 
obraz w formacie 26/20 centim. pod tyt.: 


Litania loretańska 
w obrazkach. 


Cena egzemplarza 25 centów. 
Tenże obrazek kolorowany kosztuje 


35 centów. [642-1-6] 
i z dobremi świadec- 
Bona Niemka twami — poszukuje 


posady w Krakowie do dzieci. — Adres 
A. W. poste rest. kraków.  (585-2-3) 


Wojciech Samek, rzeźbiarz 


w Bochni 
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu 
do wykonywana wszeluich robót 
kościelnych jakoto: figur św., ołtarzy, 
feretronów, cyboryj itp. z wszelkich mate 
ryałów. PP. Architektom dostarcza 
ornamentyki do kościołów, salonów i fa- 
cyat kamienie z gipsu, kamienia, wapna 
hidraulicznego i cementu. Wykonywuje 
pomniki z piaskowca i marmuru. Za ro- 
boty już wykonane może się wykazać 
chlubnemi świadectwami tak od WW. Ks'ę- 
ży jakoteż PP. Architektów.  (332-6-10) 

Mieszkając w małem mieście, może wy- 
konywać wszystkie roboty majtaniej. 


M NAJ LEPSZA IB 
SZWAJCARSKA 


321 48 -| 


Dla gospodarstw i rolników 
polecam po najtańszej cenie 


mag” superfosforany x 


i inne środki nawozowe. (449-8-20) 
Albert Haas, Spedition 
und Commision Bhf. © derberg. 


MAŚĆ NASKÓRNA MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
szoze,czerwoności, krosty,węgry, 
S wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyt- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 

@e głowie i skutecznie działa napo- 
VIABSCIT UNDO TOSt WŁOSÓW. 

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 


È: 


116-42 


smacznych 
holenderskich 

likierów. 
SKŁAD FABRYCZNY 
Éi ani 


w WIEDNIU, 
rzyczem zwraca 


enderskie likiery 


prawdziwe także u 
wyrabiane są tylko w Amsterdamie, o 


h firm 


, P 


I., Kohlmarkt Nr. 4. 
Szan. Publiczności mo- 


ani gdzieindziej. 


Ś iki 
ych 


Pasek... pr 
ardo 
, 


znanych 


i gaoyon 
się uwagę, że moje hol 
ęc Amsterdamu nie posiadam fabry: 


wi 
w Austryi-Węgrzech 


Jedyna fabryka 
Amsterdamie. 


CZAS z Wtorku 10 Marca 1891. 


Światło kościelne 


wprost z fabryki, po każdorazowej cenie fa- 
brycznej (obecnie Ha po 82 złr.. ia po 
46 złe. za 100 kilo) dostarcza (646-1-6) 


Narodna Torhowla we Lwowie. 


Fabryka wapna w Płazie 


poleca Szanownej Publiczności swcje wapno muszlowe, uzaare 
przez Muzeum technologiczne w Wiedniu za majlepsze, po cenach 


umiarkowanych. 


Z mówienia przyjmuje: Centralne biuro Gusiawa Ba- 
rucha w Podgórzu, filia w Krakowie przy ulicy 
23. Administracya Wapien- 
nika w Płazie p. Chrzanów, p. Arnold Werner 
we Lwowie, E. L. Veltze w Tarnopolu i Zygmunt 
(325-6-12) 


Zwierzynieckiej Nr 


Nioszkowiitz w Bilsku. 


oW 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


LE" 


È  Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matico, Ų 
% szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne Š 


wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżączki. r 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach, 


ZKA SÓL ZDROJOWA 


w kształcie proszku o 

wytwarzana przez wyparowanie z najobftszego zdroju leczniczego 

A w Marienbadzie, zawiera wedle rozbioru prof. Dra Ernesta Lud- 

| wiga wszelkie składniki słynnych Marienbadzki h zdrojów lecz- 

niczych: Mrenzbrunn i Kerdinandsbrunn. 

Przez kliników i lekarzy skutecznie używane: w:otyłtości 

1 stRuszczenia wewnętrznych przyrządów, zatkaniu 

stolea, cierpieniach hemoroidalnych, chorobach nerek, 

wątroby, śledziony i przyrządów moczowych, cukrzy* 

cy. przewlekłym reumatyzmie i w szeregu chorób ko- 
biecych. 

Naturalna Marienbadzka sól zdrojowa, 
krystalizowana, znakomity środek wzmacniający przy wszystkich kuracyach z rozwal 
niającemi wodami minerainemi i łagodnie działający środek przeczyszczający. Obie sole 

zdrojowe w oryginalnych fiaszkach po 125 i 250 gramów. 
Marienbadzki iareuzbrunn, w paczkach, 
zawierających naturalną Marienbadzką sól zdrojową (w proszku) w dawkach. 
Miarienbadzkie pastylki drojowe 
przeciw zatkaniu stolca i nieregularnemu trawieniu jak zgadze, kwaśnemu odbijania , gnie- 
ceniu żołądka i t. p. W oryginalnych pudełkach. 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych, składach aptecznych i w pi: 
) 


szych aptekacn. (52-17- 
WARZELNIA SOLI MARIENBAD (w Czechach). 


Najskuteczniejsza przeczyszczająca woda gorzka 


FRANCISZKA JÓZEFA 


polecona przez pierwszorzędnych słynnych lekarzy z powodu 
swego pewnego, a przytem łagodnego skutku, dos:ć przyjemnego 


smaku, a także przy ciągłem używaniu bez przykrych następstw. — Mała 
OTIO EE E | a y yea 


— Sprzedaż wszędzie. (2493-8-15) 


Dyrekcya w Budapeszcie. 


Dotychczas niezrównany! 


ʻO W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 
O 

© 
p oc ( 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek Tatwego tra- 
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst- 
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wamocnienie 
całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 


| | ciała, poprawięnie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi. 


Flaszka po 1 złr. jest do nabycia w Wiedniu, HEK., Heumarkt Wr. 3. 
tudzież prawie $ 
we wszystkich aptekach austr. węgierskiego państwa. 
W Krakowie mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., Wiktor Redyk 


apt., Konstanty Wiszniewski apt., Stanisław F'eintuch kup.; w Podgórzu 
Józef $kakalski aptekarz. 181 15 18) 


femmerich 


n 


Wajlepszy 


SCHULKE & MAYR w HAMBURGU, 


IPEPTON MIE 


ajlepszy środek pożywezy ii wzmacniający dla zdrowych i chorych. 


Wyciąg mięsny 


dla każdej kuchni niezbędny. 


SNY, 


Zgęszczony bulion 


połeca się dla każdego dom. gospodarstwa. 
towar jest zawsze najtańszym. 


główni zastępcy Towarzystwa Kkemmerich dla Niemiec, 
Austryi - Węgier, Skandynawii i Rosyi. (481-3 20) 


AA HAM Mb dk dk tk kkk dk kl 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


| O m M M R M m 


Zu beziehen durch jede Buchhandlung i t die 
preisgekrönte in 20 Auflage erschiener e Schrift 
des Med-Rath Dr Müller uber das 


pecdakdć ffeuen- and 


Shewa = Sodom 


Freie Zusendung unter Convert fiir 60 Kr. in 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Heleny Nowoleckiej 


e 

w Krakowie, ul. Wislna Nr. 9. 
Powyższa firma przyjmuje zlecenia w wybo- 
rze odpowiednich mauczycielek i nauczy- 
cieli, edukacyi krajowej i zagranicznej; poleca 
też bony cudzoziemki i Polki wychowawczynie. 


(540-2-3) Briefmarken. (156 10 52) 
Eduard Bendt, Braunschweig. 
Do wynajecia Ginan ZIE 


całe I piętro, ewentualnie parter, stajnia | ` AA LRU IE 
i wozownia, od 1 pca, w domu przy 
ulicy Sławkowskiej L. 32 (5803 4 
y j 928 J. H. Czaczkes, 
HANDEL HERBATY — założony 1834 r. 
w Brodach v Gilcyi 
poleca się jako znakomite źródło sprowa 
dzania (40-20 24) 


herbaty. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie 


Kazimierz Ożegalski w Pukasowcach 
poczta Halicz, sprzedaje koniczynę 
cezerwomą wolną od kanianki po 50 złr. 
za 100 kilogr. loco stacya Halicz. (587 2-3) 


Wielmożny Panie! Przez 8 lat nie nie słysza- 
łem, a teraz słyszę bardzo dobrze, jeżeli wyra 
źnie kto mówi. Bóg niech Panu tysiąckrotnie 
zapłaci za przysłany mi olejek do uszów. 


Liczę 80 lat i 5 miesięcy wieku i piszę jeszcze] ©©©000000000006969 
a teraz ogłoszę w dziennikach, że możaa dostać| @ e 
tak znakoxitego środka przeciw głuchocie. @ «I BLĄ Nọ @ 
Bernatek. Z wysokim szacunkiem e x 4 e 
(538-2-4) Józef Urban. NE 7) 
a > @ọ NA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNYK SZĄ = 
„TORK  Aprobowane rzez 
Olejek do USZÓW © ai Akadas medłezną Lagi [2 
(D w Paryżu, adoptowane e 
Dra M. Deutscha, który wylecza wszelką głu- © przez A off- 6 
ehotę nie od urodzenia pochodzącą i usuwa © is ORO ZAOAĆ odp Oy as © 
przytępiony słuch, szum w uszach, ból w uszach Medyczną w Petersburgu. 
tudzież wszelką słabość USZNĄ, jest do nabycia| © Posiadające równocześnie własnościJodu © 
z opisem użycia po 1 złr. 39 cent. u aptokarza ©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 6 
Zygmunta Ruckera we Lwowie. © wszystkich rodzajach chorób, które wywo- © 
© tuje zarodek skrofuliczny 'puchiiny, zatka- @ 
B nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- © 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 


bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
© w Leucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
a" regularności), w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
słabych lub osłabionych. 
N.B. — Jod nieczystego 


Prawdziwe niezrównane 


krople żołądkowe 


św. Jakóba 
przeciw nieżytowi żołądka i 
$; |kiszek, kurczowi żołądka, 
osłabieniu, kolkom, pale- 
nin w żołądku, obrzydze- 
niu, wymiotom, Oraz cierpie- 


lub zepsutego © 


QB żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 


H niom śledziony, wątroby, draażniaj T i 
i ącem. Jako dowód czystości i 
ASS nerek i t p. są dotychczas uzna- © autentyczności prawdziwych  Pigu!ek z 
nym najlepszym eliksirem żołądkowym, któ- * Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 


© ::cbrze i podpis nasz ni- © 
@ niniejszy położony u ZŁ” 
a 


© du zielonej etykiety. 


ry każdy chory powinien spróbować. Fl. 60 
cnt., 1 złr. 20 ent. 
Profesora Dra Liebera prawdziwy 


eleksir wzmacniający nerwy, na'le- Gb steki Puńaa. GRONO 
psze ERr arrari cierpienia ner- © ają je pg ję arie agi 
wowe fl. po 2 złr., 3 złr. 50 ct., 6 złr. 50 et. G09006306005000903060 


Szczegóły w książce Iirankentrost dar- 
mo w Pradze austr. aptene M. Fanta, w Kra- 
kowie w aptece pod złotym słoniem, we 
Lwowie w apt. Dra H. Mikolzscha, w Tar- | 


nowie w apt. M. Adlera tudzież w znaczniej- AT E RYE S U K | E N N E 


szych aptekach państwa austr. (846-6 32) 
RAZBERK ZEDZOTS ZO: E 
rozsyła za zaliczką lub za gotówkę 


po bardzo tanich cenach, a 
tylko w dobrym gatunku: 


Dzi 14 . 
ienny gały, mięsa 8:10 moti materyi na ubranie złr. 450, 
w le NIU, 3:10 iet materyi na ubranie złr. 9 —, 
IEE, Grossmarkthalie. złr. 10—, 11— SE 
=== || 310 metr. materyi na ubranie złr. 13 —, 
ARNOLD BAUER 


złr. 14 15:— i wzwyż. 
mianowany przysięgłym poni > ze 


(128-10 ) 


2'10 metr. materyi na zarzutkę złr. 6-—, 
strony Magistratu stołecznego miasta Wiednia, 


złr. 8:—, 10:— 
2:10 metrów materyi na piękną zarzutkę 
; ` złr. 12:—, 14:— i wzwyż. 

poleca się do sprzedaży mięsa wołowego, Letnie materye czesankowe, 
cielęciny, baraniny i wieprzowiny, tudzież || bardzo gustowne i trwałe, na ubrania mę- 
cieląt, bitych wieprzków, baranów, jakoież || skie, w ŻUtu rożnych barwach, do prania, 
rozmaitej dziczyzny, z zapewnieniem saj || 69 ctm. szerok „ 650 metr. na kompletne 
iepszych cen targowych i rzetelnej, pun || "ranie tylko 8 złe. pzez 
ktualnej usługi. Adres dla przesyłek wszel 
kiego rodzaju: ARNOLD BAUER, III. Gross- 
markthalle, Wien. (58-25 26) 


SKŁAD FABRYCZNY SUKNA p f. 
WPosytki kolejowe przyjmuje bez 


WINCENZ NOVAK, 
Briinn, Krautmarkt 13. 
Próbki darmo i opłatnie. 
opłaty frachtu. 


CENY FABRYCZNE. — GWARANCYA 10-LETNIA. — SPRZEDAZ NA RATY. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


R. GCABRYELSHKIEJ 


( Kraków, Rynek Krzysztofory. 


WYNAJEM. 


-G- 'Y NYIW VZ 
2999090990999004624090900006990909099 


NOWE FORTEPIANY OD ;307ĘZŁRE—ENOWE PIANINA OD 250 ZŁR. 


Proboszcza Seb, Kneinpa 


oryginalna 
czysto Iniana zdrowotna 
BRERELEŻZNA. 


PIERWSZY AI STR. WYRÓB. 
2 Jedyny główny skład hutow. i częściowy 
A mają tylko 
Carl Wenninger ŁEgon Spiekermann 
. w Wiedniu I., Grabeu S$, 


filia: VIII., Alserstrasse 27. 
lilustr. cenniki darmo i opłatnie. (436 3-10, 


„TTE e EEES 
Adr. list.: Haupt-DepotjMneipp scher Gesundheitswäsche, Wien, I Graben 8. 


E T Pee Lo w Drezno- A 
| z pobudzającym smakiem, reguluje zatkanio stolca długotrwale i może b.ć 
dłużej używanym. — Oryginalne flaszki w aptekach. (471-38-14) 

Wiedeń — „Hótel Met le* 
ieden — „Hôtel Metropole*. 
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. i 
[także „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych, Przy dłuższym pobycie 


iebego wino Sagrada ((ascara sagrada) a 
Należy żądać wyraźnie „,Liebego**. i 
MĘ Wielki pierwszorzędny hotel. E 
zniżone ceny. [145-18 104] .___ IL. Speiser. 


| bez przykrości lub szkód, działający łagodny środek przeczyszczający 
| | Skłaa w aptece E. Stockmara w Krakowie. O O POEA EE N 
F300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
Rządca Drukarni Jósef Łakociński, 


4 


<ć et 


